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Ceny ogłoszeń
l a  w ie r sz  m ilim e 
tr o w y  p rzed  1 z lo ty  
w t e k ś c ie  50 gr., za 
t e k s te m  40  gr. O glo  
sje r .ia  ta b e la iy c z -  
'’,e  50 p ro c ., a ś w ią -  
t e c z o e  25 p ro c . d ro 
żej. D ro b n e  o g ło 
s z e n ia  p > 10 g r o sz y  
D la p o sz u k u ją c y c h  
p r a c y  5 gr. za  w y 
raz. N a jm ir e j  1 z ł. 
Za z- strzeż nis miejsca 

dolicza s o  25°/„
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Jedyny organ demokratyczny niezależny woj. kieleckiego.

O D D Z IA Ł Y : K I E L C E ,  ul. Wspólna 12, teł. 13-78; B Ę D Z I N .  Małachowskiego 24; D Ą B R O W A ,  ul. 3-go Maja 14, 
ZA W IER C IE , ul. 3-go Maja a, teL 97; CZELADŹ, Milowicha Nr, 5: G RODZIEC,. ulica Legjonów, teł. 16. d

Siada Ligi Narodów postawi Niemcom ultimatum
Albo wojska z Nadrenji zostaną wycofane, albo sankcje

PARYŻ, 9. 3. W obliczu zwołanej 
na piątek sesji Rady Ligi Narodów naj 
wybitniejsi politycy genewscy oświad
czają, że Rada Ligi Narodów domagać 
się będzie wycofania wojsk niemiec
kich z Nadrenji w ciągu 8 mi u dni. — 
Wykluczone jest aby z Niemcami mo
gły być prowadzone jakiekolwiek roko
wania
hak długo wojska niemieckie znajdu
ją sio na terenie rozbrojonej strefy 

nadreńskiej.
O ile rząd niemiecki nie wyda roz

kazu opuszczenia Nadrenji przez swe 
wojska.
RADA LI L i UCHW ALI PR ZECIW  

NIEMCOM SA N K C JE.
Publicysta francuski Pertinax stwier 

dza na lamach jednego z pism wiedeń
skich. że jeżeli H itler nie cofnął się 
przed wypowiedzeniem układów loear- 
i eńskićh. to

N A S I HPNYM JEG O  KROK 1 EM 
B ĘD ZIE JU Ż  W OJNA.

J> Niemcy zaczną rozbudowy
w ać ': ii'e nadreńskiej swoje forty
fikać je. »-o /czasem uda się im odciąć 
europejski front zachodni od wsebed- 
niego. Wówczas będzie mogła Reichś 
webva 300 tysiącami swoich żófnibrzy 
trzymać paprosfo w" szachu armję frati 
ruska.

Tł a ? francuski przewiduje narazić 
zasto '.iw anie wobec Niemiec san ley j 

gospodarczych i finansowych.
Jeżeli Niemcy nie będą mogły sprze 

dawać swych towarów zagranicą i je
żeli rynek londyński odmówi im kre
dytu, to wówczas Benin nie będzie

M u t m i  M ik  rafii*?
Okropny w ypadek dw udi braci

k  ATOW1CE, 8.3. W Ornontowi
cach w czasie dokonywania połącze
nia za pomocą anteny aparatu  radjo- 
wogo /. drutam i porażeni zostali prą 
dem o wysokiem napięciu dwaj bra
cia Gothard i Wilhelm Jejkowic. ( Ibnj 
ponieśli śmierć na miejscu.

Zv. loki przewieziono do kostnicy.

Mis M i  pnyMii
CHORZÓW, 9. 3. Odbyło się tu ze

branie Rady Załogowej Huty Piłsudski 
i w arsztaty górne). Na zebraniu tern 
podano do wiadomości, że zarząd h u t y  
odstąpi za niską opłatą duże tereny pod 
budowę domków robotniczych między 
ulicami Bytomską a dworcem w Cho
rzowie III .

Z wiosną spodziewane jest rozpo 
ezęeie robót budowlanych. Ogółem sta
nąć ma około 100—200 domków robot
niczych,

h r im  u  n id i feafrsli?
K ATOW ICE, 9. 3. Zarząd Towfi 

rzystwa Przyjaciół Teatru Polskiego w 
Katowicach uchwalił na ostatniem ze
braniu rozpisanie konkursu na sztukę 
teatralną i w tym celu wyłonił komisję 
przygotowawczą pod przewodnictwem 
prof. Ligonia. Bliższe warunki konkur
su ogłosi zarząd w najbliższym czasie.

mógł kontynuować w tempie przyspie- 
szonem swych zbrojeń.

W edług dalszych informaeyj mecha 
nizm sankcyjny wobec Niemiec miałby 
zostać zastosowany at tempie o wiele 
bardziej przyspieszonem, aniżeli wobej

Włoch. W tym względzie Francja posia 
da już zapewnienie poparcia ze strony 
Małej Ententy, Rosji Sowieckiej i 
Związku panstrv bałkańskich.

Decyzja spoczywa obecnie w reku 
.Wielkiej Rryianji.

Pod tym względem doniosłą wagę 
będzie miało oświadczenie min. Eden a 
przed izbą gmin. Min, Eden ma potę
pić kategorycznie krok Niemiec i do - 
magać się cofnięcia zarządzenia Nie 
miec.

W  A n g lii  n ie  w ie r z ą  w  s a n k c je
i n a w o ł u j ą  c l e  r o z w a ż e n i a  p r o p o z y c j i  H i t l e r a

LONDYN, 9. 3. PAT. — „T im es' 
stwierdza, że przekreślając postanowię 
ńia dotyczące strefy zdemilitaryzowa- 
nej, kanclerz H itler zaatakował traktat 
looarneński w najsłabszem jego miejscu 

K to jednak chciałby czyn kancle
rza H itlera, określić jako agresję wi
nien rozróżnić pomiędzy marszem 
'wojska niemieckiego, zajmującego po
nownie n iew ątpłm ic niemieckie 'de
mie, należące do Rzeszy, a aktem po
partym  ogniem i mieczem przeciwko 
ziemiom sąsiadów.

N ik t  w Anglji nie może- i nie chce 
kwestjońoWać, że zobowiązania locar- 
peńskie są nienaruszalne i że obowiąz
ki gw aranta stają się teraz aktualne.

Ale obecne zadanie polega — według 
dziennika — na tern, aby mocarstwa 
■.gwarantujące i mocarstwa korzystające 
i tych gwarancyj we wspólnej naradzie

spokojnie rozważyły całokształt i zna
czenie kroków, jakie przed nami pow
stały.

„Times" staje w obronie paktu fran 
cusko - sowieckiego, ale stwierdza rów 
nocześnie, że pakt ten Acskazuje na 
Niemcy, jako na potenejonalnego na- 
pastika i wywołuje przeto at Niemczech 
obawy okrążenia. Opinja brytyjska dc 
magać się będzie — zdaniem „Timesa ‘  

—- aby skorzystać z okazji rozszerzenia 
i Avzmoenienia zbiorowego systemu, do 
czego daje okazję niemiecka oferta po
wrotu do l i g i  Narodów.

„New Chronicie" pnzyznając. 
że przez zajęcie strefy zdeinilitaryzo- 
Avanoj, kanclerz Hitler sprowokował 
eaią Europę, żąda jednak, aby propo
zycje kanclerza Hitlera zostały ha 
tyehim ast ocenione według ich istot
ne! wartości.

Aby skłonić Francję do zgody na 
rozważenie propozyeyj kanclerza H itle
ra, należy, udzielić Francji ponownych 
i stanowczych zapewnień, że o. ile p >  
kojowe sentymenty kanclerza H itleia 
okażą się blufem, to W ielka B ry tan ii 
poprze Francję przeciwko napastni
kowi w pełnym rozmiarze wojskowych 
sił brytyjskich.

Organ Labour Party  „Daiy Herald" 
stwierdza, że obecnie pozostają d w ie  
drogi otwarte, albo rokować ;dl>o wo
jować.

Sankcje dziennik uważa za trudne 
zadanie i nie widzi dla nich żadnego 
ozaw winienia.

O wojnie nie może być inowv.
wólec czego rozsądek nakazuje, ab f 
Rada Ligi poświęciła swe uwagi kon
struktywnej, ocenie propozyeyj kanefe- 
rża Hitlera.

WŁOSI WSTRZYMALI AKCJĘ WOJENNA
Marszałek BadogSjo wrócił z frontu do Asmery

duce.ASMARA, 9.3. W ciągu niedzieli 
A A y b m iły  się tu ta j liczne pogłoski, ze 
w7 związku z pozytywną odpowiedzią 
Włoch na apel komitetu 13, nastąpiło 
tyinc (asowe wstrzym anie k ro k Ó A T  wo
jennych.

Pogłoski te znalazły pewne po- 
twierdzenie. kiedy wieczorem dowie
dziano się o rozkazie najAvyższęj ko
mendy wojskowej, Acedług którego, 
wobec istniejących możliwości poke-* 
joAvvch, należy tymczasoAvo wstrzy

mać się po stronie Ai łoskicj od działań 
bojowych, a przedewszystbiem od nta 
kÓAv letniczych.

Z pod tego rozkazu należy wy łą
czyć tylko bieżące, czysto taktyczne 
ruchy Acojsk włoskich.

Marszałek Badoglio przybył aa7 nie 
dzielę do A smary, gdzie zgotowano 
mu owacyjne przyjęcie.

Przed budynkiem prasowym żyro 
madził się wielki tłum  ludzi, którzy 
ustawicznie wznosili okrzyki na cześć

Polityka czeska wobec Polski winna ulec rewizji
Agrarius?e czescy przeciwko swemu m nistrowi

PRAGA, 9.3. Tygodnik p aF ji 
agrarnej „Pokrok" ogłasza artykuł 
o ’Ołityee zagranicznej Czechosłowa
cji, av którym r o z A v a z a  obecny stan 
stosunków z sąsiadami, występując z 
żądaniem rewizji polityki czeskiej w 
stosunku do Polski.

Chcielibyśmy, aby dyplomacja cze
ska — zaznacza pismo — starała się  
zb łi’>A'ć Czechosłowację do jej sąsia -
CjÓAT,

żeby czeski m inister spraw zagranicz
nych nie drażnił Polaków.

Pragniemy żyć z naszymi sąsiada
mi at zgodzie i pokoju. Dyplomacja 
czeska p oA vn n m a być przewidująca, a 
jeżeli chodzi o Polskę oględniejsza i 
at niejednem bardziej ustępliwa.

Cóż nam z tego, że Chiny, Hisz
pan ja. Brazylja i Litwa będą dla nas 
przyjaźnie usposobione, skoro bezpo
średniego sąsiada naszego pobudzamy 
ustawicznie do gniewm.

Musimy sobie uświadomić, że je
steśmy jedynie malutkim groszkiem 
na polu zasianem grochem.

 OQO----

Skandaliczne rugi
M O R A W SK A  O S I RAM7 A, 9. 3. W  

ciągu 4-ch dni od 2 do 6 m arca'w yda
lono ze Śląska n/Olzą i Moraw 34 rodzi 
ny polskie, łącznie 36 osób. Wszyscy 
wydaleni zamieszkiwali na obszarze o- 
hecnej Czechosłowacji jeszcze za eza- 
sów przedwojennych.

S E N S A C Y J N E KOM ENTARZ K 
W GENEW IE

GENEW A, 9.3. Wiadomość o 
wstrzymaniu wojennych operacyj 
Avojskowych a t  Abisynji wywobthi 

'wielkie, wzruszenie 'w kołach Ligi Nn- 
rodÓAv.

Wśród dziennikarzy panuje prze
konanie, że dyplomaci dogadali się 
pociehu i że w rezultacie tego 
nastąpi podział Abisynji pomiędzy 
Wiochy, Anglję i  Francję av myśl 
planu generała angielskiego Glytma, 
którego projekt sygnalizowały dzien
niki świat w e przed p a ra  dniam ;. Z 
resztek A bisynji utAvorzonoby pań- 
stAvo j)od protektoratem  Avspomnin
nych 3-cli mocarstw'.

Lawina zasypała 25 oficerów
LONDYN, 9. 3. W ubiegłym tygod

niu lawina zasypała grupę oficerów bry 
tyjskieb, którzy urządzili wycieczkę 
narciarską at zachodniej części Kaszmi
ru. K ilku oficerów straciło życie.

W poniedziałek donoszą, z Jamu, że 
na tern samem terytorjum  spadła nowa 
lawina, poAvodujae śmierć 25 ludzi. — 
K atastrofa wydarzyła się w pobliżu 
ATsi Ti (wal.

Dotychczas zdołano wydostać zwlókł 
tylkjr 18 ludzi.
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„Żaden przyszły pakt podpisany przez Niemcy
nie może posiadać wartości”

Opinja francuska po deklaracji kanclerza Hitlera
PARYŻ,. 9. 3. „D eklaracja  H itlera, 

w ypow iadająca układy lok-areuskie i 
p rzekreśla ją  a rtyku ły  42, 43 i 44 tra 
k ta tu  wersalskiego, była oczekiwana 
w całej Europie, jako  w ydarzenie po 
lityczne w agi nadzw yczajnej. AU 
rzeczywistość w ykroczyła daleko p o 
za rem y tego. czego su; pow szechne 
spodziewano1'*

Tem i słowy streszcza „ le tu p s ' o 
gól no wrażenie, wywołane w ia d o m o 
ściami berlińskiem u

Ożywiona. w ym iana zdań toczyła 
się w -ciągu dnia całego w kuluarach 
izby, dokąd pośpieszyli liczni posło
wie i senatorow ie, obecni w P aryżu  

O pinję p a rt am enta urną można s tre 
ścić w następującein  zdaniu:

SY TU A C JĘ UWAŻAĆ TRZEBA  
ZA N A D ER  POW AŻNĄ.

Należy jednak rozważyć wypadki 
z« spokojem i nie poddawać się pani
ce. Francja powinna przede w’.szy- 
stkiem porozumieć sic. ze swymi przy 
jaeiółmi, a przedewszystkiem działać 
w ścisłej zgodzie z Anglją.

Przew odniczący kom isji spraw  za 
g ram  zcycb w izbie deputow anych po 
sei Bastid oświadczył:

- -  Nic uważam za k.miccznc zwo
łać kom isji w trybie nagłym . Zbicrzo 
s:ę ona normalna© w przyszłą środę l 
wówczas omówione będą w ydarzenia 
niemieckie. W  każdym  razie, eout- do 
th ea tre  dnia dzisiejszego, jak  również 
inscenizacja jego odpow iada całkowi
cie logice pozycji hitlerow skiej. Nie

Z m a rł h a le tn u s t r z  W o jc ie sz k a
W ARSZAW A . 9. 3. W  W arszawio 

w szp ita lu  na  Ozy stem  zm arł w TOrym 
roku życia znaiiy i popularny baloty 
m istrz ' s.v p- .Tan Wojoiewzko (O y-rt) 
po zapaleniu  płuc.

S/j.1 J a  ii 'W ojcieszke bawił ostatn io  
w spraw ach -artystycznych we Lw o
wie, gdzie przeziębił się. ..

J a n  VYrojciCHŻko' rozpoczął św© wy 
s tę p y ' w szkole baletowej w 189ó r .;
’ jra owal wiCo dla polskiej sztuki cho 
reograficznej blisko 40 lat. W  1929 t. 
wrócił do k raju , występując- kolejno 
we w szystkich tea trach  rewjowycli.

——i-oo
KRÓTKO 1 WĘZTUWATD.

Langsarn...
Po zaw arciu pokoju w 1913 r. k o 

alicja dyktow ała  pokonanym  Niem 
com w arunki.

Su rowu*.
A więc: rozw iązano im arm  ją . o- 

dehrano ltolonje i zrabow ane ziemio, 
zniszczono flo tę m orską, zakazano 
produkować broń i am unicję, wysłano 
kilka kom isyj kontrolnych, obsadzono 
N adrenję w ojskiem  koalicyjnym  itd.

T rw ało  to kró tk i czas. Bo, jak to 
zwykłe po wojnach bywa. zatęskniono 
do wzniosłej insty tucji trw ałego P«'- 

i'i.
Stworzono Ligę Narodów, gdzie c.) 

roku ?. ust m inistrów  ciekł słodki 
miód najw znioślejszych nadziei b ra 
terstw a narodów.

Jazzbandow ej kapeli tej p rzew odzi 
r.ieL)szczyk Briand.
' T rzeba było zaprosić do kompletu 
i Niemców.

I  odtąd się zaczęło.
T ak  samo już nieboszczyk, słodk 

Streseinanr. restaurow ał r e p u ta c je  Nie 
mice jak  tylko mógł.

A był wcale zdolny bursch.
Dość. że z upływem... tylko czasu 

w  Niemczech i a rm ja  (i to potężna) 
pow stała i flota m orska, fabryki amu 
nieji p racu ją  otw arcie na trzy  zm ia
ny, a w N adrenji stoi a rm ja  n ie 
miecka.

Cóż tam tra k ta t  Lokarneński!
Papierek . P rzedarty .
Niemcom brakuje jeszcze ociu 

p inka: kolonij i te j drobnej reszty.
I  pow iadają, że dyplom acja nie

miecka jest niezręczna.
Cyk.

pow inna ona ani dziwić ani w ytrącać 
z równowagi.

Powinniśm y tyłko stwierdzić, i a  
stan ducha, panują w Berlinie, jest 
stanem ducha niepokojącym, niepoko 
jąeym nawet dla tych, którzy zasadni 
czo golowi są zgodzić się na absolutny 
parytet praw dla Niemiec.

Z pu n k tu  w idzenia praktycznego 
wnioskiem, jak i nasuw a się autom aty 
eznie z fak tu  w ypow iedzenia przez 
Niemcy układów lokareńskich, powin 
no być szybkie wzmocnienie wspólne 
go fron tu  francusko - angielskiego.

N ader energiczną deklarację zło
żył F ran k lin  - Bouillon:

— 15 la t ciągłych ustępstw  w zglę
dem N iem iec—  mówił — doprow adzi
ło do tego, co stało się w dniu dzisiej 
szyn,.

UZBROILIŚM Y WROGA Z N IE 
CHĘCILIŚM Y SO JUSZNIK Ó  W, 
OSŁABILIŚM Y JEDNOŚĆ NA

RODOWĄ.
Niech się F rancuzi otrząsną, niech 

się połączą w jeden zw artv blok a na
stąp i odprężenie. Je s t to pierw szy

w arunek uniknięcia zbliżającej się k.T 
tastro fy .

W ybitny  poseł praw icy soc ja lis ty 
cznej M ontagnon oświadczył: 
że należy taktować sytuację nader 

poważnie, lecz bez zbytniego jej dra
matyzowania,

F ra n c ja  w pew nych m om entach mo 
że dać się porwać w jedną lub drugą 
sirono lecz w raca zawsze do um iaru  i 
trzeźwej oceny wypadków.

— Cokolwiek się stan ie  — dodał po 
sel M ontagnon głosem stanow czym  — 
F rancja  sp rosta  zadaniom  i odpowio- 
działnościom i bez względu na obrót, 
jak i przybiorą w ypadki, F ia n c ja  bę
dzie zdolna im staw ić ozoła z całym 
zasobem swych środków m oralnych i 
m ocarstwowych:

Glosy p rasy  wieozom ej są w y ją t
kowo zgodne; nie można zupełnie li
czyć na żadną gw arancję niemiecką. 
Skoro Niemcy w ypow iadają układy 
loka reńskie, dobrowolnie i uroczyście 
podpisane, żaden przyszły pak t, pod 
pisany przez Niemcy, nie może p o r a  
dać wartości.
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Co oznaczać może znak zapytania w cenlrainym kręgu zainte
resowania czytelników „Expreau Zagłębia"?

Patrz jutra.

fGrypa p rzez ięb ien ie ,
1 reum atyzm . artretyzm.j 

f  podagra sij zimą plagą j 
ludzkoąci.Przeciw tym do i  

1 legliwośriom stosuje sią 
l Tabletki Tog q l .  c e n a  71,15 0 ,

Z Kraju
>/«r. . ^

Zuchwałe włamanie
K ATOW ICE. W  uiodziołe dokonano w Km 

towioaeh poważnego w łam ania kasowego.
K rytycznego dnia nad ranem, jacyś w ła 
m yw acze d ostali sią do domu nr_ II  przy 
ul. K ochanow skiego, w którym  m ieści sit} 
firm a handlująca skóram i, F ischer ; Re- 
chuie i  przy pom ocy odpowiednich narzę
dzi w łam yw acze poczęli pruć kast; o g n io 
trw ałą i ze schowków skradli około .łOtW 
7.1. gotów ki oraz pewną ilość w artościo
wych przedm iotów. K asiarzo najzupełn iej 
spokojnie ukoóezyli sw ą „robotą1*, poczem  
u lotn ili sią w niew iadom ym  kierunku. Mii* 
pozostaw ili oni na m iejscu żadnych śla  
dów tak, iż śledztwo napotyka na duże tcu 
dn ości. ł

De monstranc ja w teatrze
ŁÓDŹ. — N a niedzielueiu  popołudnio- 

wem  przedstaw ieniu  w T eatrze M iejskim  
doszło do zajścia. Pod koniec drugiego ak  
tu, kom unistycznej sztuki „Jegor B y ły -  
ezow*1, na sa li roz leg ły  sią okrzyki, prote 
sty  i  gw izdy, m. in. padł okrzyk „prowo
kacja1*. R ów nocześnie na sceny p osypały  
sic jakieś przedm ioty.

N a sa li pow stało zam ieszanie kurtyna  
spadła i przedstaw ienie przerwano^ K ilka  
osób przytrzym ano.

P o  przerwie przedstaw ienie koutyuue  
warto dalej.

Zwiastuny wiosny
(IRUD&IĄDZ. W  t. zw. .^tzwajcarji ka-

ftzubskiej** zaobserwowano ostatn io n ie  
zw ykle o tej porze zjaw isko licznych wy, 
lądowań at-meśferyćzńycli, które trw ało  
k ilk a  godzin. B łysk aw ice b y ły  tak silne, że 
ośw ietla ły  cały  horyzont. Zjaw isko uważa  
ne je st  jako zapowiedź w czesnej w iosny.

W okolicach Pucka p ojaw iły  się  już grp 
m ady szpaków oraz skowronków. N a K<p 
pie puckiej zaobsewoWano liczno ciąg i w io  
scuiio ptactw a, jak rów nież p rzeloty  phuj 
twa z okolic A ntarktydy. P od  Rozewiom  
stw ierdzono odlot okazałych g o ń  nowoziem  
skich, któro odleciały na półnoo.

 :X «------

Wieprzki kradną autami
Ł AZY, 915 (tel. wł.). W  nocy 8 bur. w Ł» 

zach rzeźnikow i p. J . W aofa wężykowi skrą  
dziouo w ieprzka. Złodzieja podjechali au
tem , n astępn ie w yłam ali drzwi, zarżnęli 
w ieprzka i opraw ili go na m iejscu, poczem  
m ięso załadow ali do samochodu.Ot, Zagtą 
Lie sią am erykanizuje! P o lic ja  szuka zło- 
dziej i.

Pożar w majatku hr. Poleskich
jamniki w p o k oja ch —służba fo lw arczna pod g o lem  niebem

ŁAZY. '.telefon wł.). Z 7 na 8 hm. ’ w y. 
buch! groźny pożar we dworze R okitno — 
Szlacheckie, m ajątku lir. P oleskich. P a 
stw ą ogn ią  sta ły  sią t z. „czworaki**, w któ 
rych m ieściło  się  dwanaście rodzin służby  
folwarcznej,

godz. 12 W ; , nocy, prawdopodobnie 
przez i*Łn; /• komina zajęła się Iowa część 
budynku, kryta słom ą. S łom a rów nież  
znajdow ała się na strychu. W obec takich  
okoliczności, cały  barak ogarnęło w jednej 
chw ili morze płom ieni

Służba, śpiąca tw ardym  snem, zbudziła!

' fcBBIMISSGiaWY!
/T O M /IŁ  DUO 
RS/mH PRO/ZKI 
ODMBlOWnt
mm wryczh

się dopiero, gd y  poczęły pękać su fity  i 0 - 
gień  dostaw ał sią do wnętrza m ieszkań.

Trudno opisać
D A N T E JS K IE  SCENY, 

które rozegrały sią przy pożarze.
W  najbadziej zaatakowanej ogniem  

części budynku znajdow ało sic dwoje dzie  
ci. Z w ielkiem  narażeniem  życia w ydobyto  
je z płom ieni. Są to dzieci robotników  
dworskich Gajka i Czubka.

Z obór, znajdujących sią rów nież w ba 
raku wyprowadzono, a w łaściw ie w yw le
czono z w iotkim  trudem  10 krów. Cztery są 
w m ożliw ym  stanie, a sześć w okropny spo 
sób poparzonych m usiano dobić

Rozpacz wśród służby folw arcznej jest 
nie do opisania.

Drobne dzieci, n iedołężni starcy płaczą 
błąkając sic  koło zgliszcz.

Nędzne, uratow ane gra ty  pozwalano na 
kupy. Część robotników  folw arcznych o . 
trzym ała! przytułek w pobliskiej w si, a

c z ę ś ć  jest jeszcze pod golem  niebem  
Z N A M IE N N E  I W PROST CYNICZNE  

jest zachow anie sią adm inistracji dwor
skiej.

Otóż w jej zarządzie jest pusty  budy
nek, obejm ujący osiem  obszernych ubika
cji.

Jeden pokój zajm uje sam  pan adm ini
strator, a w innym  trzym a sw oje jam niki-

P. adm in istrator do tej pory n ie u ży 
czy ł m ieszkań w pustym  budynku n iesz
częśliw ym  pogorzelcom , którzy bądź co 
bądź pracują na jego utrzym anie i... jam  
niki.

P. M ichał P o lesk i w łaściciel m ajątku P<* 
w inien  w ytłum aczyć sw em u p lenipotento
wi. że n ieszczęście ludzkie zasługu je n»  
w iększą litość, niż, w ygoda jam ników  a<l- j 
m inistratorsk iej m ości.

P rzy  gaszen iu  pożaru brały udział caMJ 
ry straże: z Zawiercia, O grodzi ońoa, Roki* 
na l W ysok iej.
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Światła i cienie organizacji społecznych
Z ust szefa rządu, padły niedaw no 

pud adresem  organizaeyj społecznych 
’owa spraw iedliw ej oceny, słowa wy 

•ś- .<■ uw ydatn iające szczytną i do
niosłą rolę orgnnizacyj społeczny di.

Prani je r  Kościałkowski nie obwijal 
praw dy w bawełnę, obok więc zwićc® 
nią uwagi na  św ia tła  organizaeyj -> o- 
leeznY*‘li, nie zaniedbał w skazania icn 
cieni.

O rganizacje społeczne — mówił 
— m ające za cel p racy  tal-ą czy inną 
potrzebę P ań stw a  łub społeczeństwo, 
są n«.;bardziej wskazanym . n a jb a r
dziej zdrowym  w yrazem  zbiorowego 
w ysiłku, zbiorowych am bicji i p o ‘ :ii 
eia obowiązku, zbiorowej ofiarności 
dla służby publicznej.

Przyznać równocześnie należy i i  
żyw-olowa praca  społeczna w odrodzo 
nei Rzeczypospolitej, godna w z i-a -  
idzic najw iększego poparcia, p iękna i 
• zlaehr.tna w swej k ijnośei, nie je s t  

..>,oc;cż wolną od szeregu ch arak te ry 
stycznych właściwości ujem nych. Ma 
leży z nich męsko zdać sobie spraw ę 
i w .’.ustępstwie — dla dobra całoś i 
te j pracy — zdecydować się na stop
niową likw idację szczególnie tra p ią 
cych życie społeczne bolączek.

Nie w głąb przedew szystkiem  prze 
ińka, ale szeroką, zbyt szeroką falą 
rozlewa się życie organizaeyj spi ł > /. 
nych w Polsce. Nasz tem peram ent i 
niepoham owany indyw idualizm  ujav 
niają się w specjalnie przez p. prem je 
ra. podkreślonym  i powszechnie jako  
niewątpliwe, zło odczuwanym  przero 
ście ilościowym organizaeyj społecz
nych P ow stają  n iejednokrotnie i we
getują Organizacje nie niezbędne, nie
żywotne, słabe, zrodzone często dla do 
godzę iia ambicji osobistej „pana pro 
zesa” . lub dla celu... konkurencji z p< - 
k re w-'cm. on al og iczn cm st o w a rzy sze- 
nieiń. Praca rzeczową, dobro ogół, e, 
v<wi jlą z-apomniane! Czy można na 
karb ryeh organizacji tylko to zło zapi 
s:,ć, iż swą działalnością nie przyno
szą żadnego istotnego pożytku spolecz 
negot

Nie.
Należy je. n iestety , obciążyć złem 

zna znie gorszeni one m arnotraw ią, 
w- ręcz rozkradają  tak drogocenny w 
każdej ilości kap ita ł wysiłku, i d"- 
brej woli społeczeństwa.

Bolączka zasadnicza, k tórą jest 
przerost ilnściowTy  organizaeyj s p J e

cznyeh, pociąga za sobą łańcuch bolą 
czek pochodnych.

W  tłoku organizacyjnym  jedni dn i 
gich zdają  się następow ać sobie na 
pięty. B rak planu, brak podziału p ra 
cy, brak w szczególności niezbędnego 
współdziałania.

Każdy jedynie sobie rzepkę skro
bie... Zanik poazucia odpowiedzialne- 
śei za całość pracy społecznej i za rosi 
ne, choćby skrom ne efek ty  te j p racy. 
Szkodliwe skutki nie da ją  na siebie d l i  
go czekać. P raca  społeczna z am las', 
skupiać się i potężnieć, rozproszk i w i
je się i słabnie.

A skoro tak  jest, to z zaradzeniom  
ujaw nionem u złu nie można dłużej 
zwlekać.

Orężem, k tórym  zwalczymy złośli
wego w roga w postaci p rzerostu  o raa  
nizacyj społecznych jest niezbęcna 
koordynacja pracy. Do niej musimy, 
przystąp ić  zaraz, z odwagą, ale i z 
równowagą- '

Tempo pracy  nie zniesie egzysten
cji organizaeyj słabych, nieżyw otnych, 
zbędnych, istnych m aruderów , plączą
cych ry tm  m arszu społecznego. A kcja 
koordynacyjna w yrazi się w phino- 

“wem zdążamiu do zespolenia organiza 
cyj, działających na tym  samym  te re 
nie. z temi samem! lub ściśle pokrcwi.® 
mi celami i założeniami.

Jakikolw iek nacisk zgóry, ro le ta  
pośpieszna a szablonowa — m «srą  
być wykluczone.

Przem yślana akc ja  zespoleniowa 
doprowadzi do tw orzenia między- 
organizacyjnych społecznych kom ite
tów' porozumiewawczych, opartych  na  
fundam encie m axim um  dobrej woli 
i świadomości ogólnego pożytku spo
łecznego.

Zdajem y sobie spraw ę, iż z tego 
m iejsca rzucam y jedynie  najogólniej
sze wytyczne, kreślim y ram y, o k tó 
rych ostatecznym  kształcie zadecydu
je  prak tyczny czyn społeczny. T r z J  a

B U R Ł A K  z nad  W O Ł G I
zelektryzuje wkrótce cały Sosnowiec

03SSB &

Szaleniec zamordował żonę
popełn ił  sam obójstwos

TOMASZÓW, 9. 3. Dokonano tu  
w sobotę o godz. 9 rano w Tom aszo
wic w strząsającego m orderstw a i sa
mobójstwa.

Robotnik Józef W ochna, zatrudn i o 
ny w Tomaszowskich zakładach jed
wabie cieszył się dobrą ojńnją jako 
rzem ieślnik - ślusarz. O statnio jednak  
zdradzał objaw y choroby um ysłowej i 
z te j leż p raw dopodobni« przyczyny 
został zwolniony z pracy.

Onegdaj pod wpływem szału rzu 
cił się on z b rzy tw ą w ręku na ż nę i 
podciął je j gardło. Nieszczęśliwa ofia 
ra  zdołała jeszcze wybiec na podwó
rze, gdzie skoroiała. Szaleniec, krótko 
i V)tem. popełnił samobójstwo przez 
podcięcie sobie brzytw ą gardła.

Osierocone nieszczęśliwe dzieci urn 
k n ęłv  nieszczęścia, gdyż w tym  czasie 
przebyw ały w  szkole.

W nieustannym pochodzie naprzód
Olbrzymi rozwój handlu japońsk iego

Niedawno ogłoszone spraw ozdania, 
dotyczące handlu  krajow ego i zagra 
n i oz n ego Japon ji, w ykazują niebyw a
ły wzrost handlu zagranicznego. J a 
poński handel zagraniczny w r. ub 
przekroczył cyfrę 5 mil jardów  jen. 
Oznacza to dalszy w zrost w stosunku 
do roku 1934 o 1.5,6 proc. N atom iast 
im port wzrósł tylko o 10 proc., z teru 
jednak, że cy fra  ta  obejm uje ’*>za 
właściwą Ja p o n ją  również i wyspy, 
a także Formozę i Koreę. Tymceosem 
Koreę należy uważać stałe jeszcze 
właściw ie nie jako  kolonję japońską, 
do której sta le  Ja p o n ja  dokłada i do

płaca.
Poraź pierwszy tak dużą wyso

kość osiągnął handel zagraniczny ja
poński w swojej historji gospodar
czej, mimo, ż.e ogólny handel świato
wy spadł o 1/5.

Na czele przem ysłu japońskiego w  
r. 1935 kroczył ciężki przem ysł. Zmie
niło się dalej położenie chłopów ja 
pońskich w r. 1935. Podniosły się bo
wiem ceny za ryż i kokosy. Przemysł 
teksty lny , żegluga oraz inne gałęzie 
przemysłu notu ją  zwiększone obroty 
i zyski, dzięki •wojnie włosko-abisyń- 
skiej.

Ohydny mord przed ślubem
Zawistny konkurent zasztyletował rywala

ŻYRARDÓW , 9. 3. W drugi 
dzień św iąt Bożego Narodzenia Ż y 
rardów  sia l się m iejscem  tragicznej 
zbrodni. Oto, kiedy publiczność opu
szczała Dom Ludowy, w którym  u*za 
dzono Jase łka , wśród tłum u znalazł 
się niejaki K azim ierz W oźniakowski 

W iem  posłyszano z za w ęgła glos 
jakiegoś mężczyzny:

— S tó j! J a  się z tobą rozprawie! 
Ja się nic boję podlasiaków! —

Tc niezrozum iałe słowa odnosiły 
się d i W oźniakowskiego, do którego 
w jednej chwili doskoczył nieznajom y 
człowiek i zaw rzała walka.

Nim publiczność zorjentow ała s.ę 
w sy tuacji, W oźniakowski z nieluib:- 
Vim skow ytem  rzucił się do u ci cez k .

Zdołał dobiec do stojącego w poMi 
?u domu swich 1'odzioów i padł na 
stopniach, wołając:

M A M O ! R A T U J !  U M I E R A M !
Na krzyk wybiegli domownicy. 

-Wo»>rakowskiego, zbroczonego ob fi

cie krw ią wniesiono do m ieszkania, 
gdzie po krótkiej chwili życie zakoń
czył.

Tymezasem jednak  publiczność za 
trzym ała nap astn ik a  z nożem w ręku-

N apastnik  pow tarzał równie n>e- 
zrozumiałe, jak  i poprzednie, słow a- 
— JA M U  D A Ł E M  D Z I S I A J  ŚLUB*  

. . .O Ż E N IŁ E M  GO!
Żbrodniarza aresztow ano.

Okazał się nim  24-łetni Józef Szkop, 
k tóry  staną- przed Sądem  Okręgowym 
w W arszaw ie pod zarzutem  zabójstw a 
I  dopiero na rozpraw ie rzecz cała się 
w yjaśniła.

Oto W oźniakowscy przed niedaw 
nym czasem sprow adzili się z P °  ha 
sia  do Żyrardow a. Syn ich, K azim ier -’, 
poznał młodą dziewczynę, żyrardow ian 
kę, do k tórej zalecał się, zresztą bez
skutecznie, Szkop.

Dziewczyna bowiem wzajemno-mą 
odpowiadała na uczucie przestó j :Cgo 
„podJasiaka“

tylko ruszyć z m iejsca wszcząć i z za 
palem  rozw ijać pracę koordynacji spo 
łeeznej.

Rzeczowa, skrom na ale rzetelna p ia  
oa spułeiizna musi posuwać się p-j li- 
n ji nie najm niejszego, lecz najw iększe 
go oporu. J a k  powiedział p. prem ier:

„Nie liczebnością, ale silą przekona 
nia, m e popularmem hasłem, ale tw ar 
dem poczuciem obowiązku, nie denat 
gogją, ale niezłomnem postanowieniem  
służby, nie tanim  efektom obietnic, r v» 
dokonaniam i i czynem, niech każdy 
stanie w służbie publicznej4'.

N. Z G.
um

W drugi dzień Bożego Narodzenia 
m iał się w łaśnie odbyć ślub Wpraw
dzie term in ten przesunięto n a  p .z- 
n iej, ale Szkop o tern nie wiedział i 
zaczaił się na W oźniakowskiego, Ly 

dzień jego ślubu pozbawić go ży ta .
7, iniiarn swego dopiął.
Sąd okręgowy, uw zględniając pcw 

ne wzruszenie, pod wpływem którego 
działa* oskarżony, skazał Szkopa na 5 
la t  więzienia.

Lok al u
przamysłowago

w śródmieściu Sosnowca posznku
je poważne przedsiębiorstwo o*? 

zaraz.
Oferty składać do administracji 

Expresu“ pod „Przedsiębiorstwo**.

Radzić, czy rządzie ?
Potężna P a r t ja  P racy  w Anglji wy

bra ła  na  ostatnim  kongresie Jenny  D. 
Adam son przew odniczącą całej partj*.

Już. przed kilkom a ła ty  przewodni 
c(wo p a r t j i  spoczywało w rękach Zu
zanny Lawi'encc. Te najw yższe godna 
śei ronotnicy i robotnico oddają  ko
bieto n.

W  Niemczech H itle r oświadczył, że 
m iejsce kobiet jes t wt rodzinie, w buch 
ni, przy dzieciach. W edług jego m nie
m ania, kobietom brakuje zdolno ś. j 
kierowniczych. Niemiecki dyk ta to r u- 
znaje kobiety jedynie  jako  „rodz ciel 
k i-' żołnierzy. To m u w ystarcza.

Kajżarłcczmesze zwierz?
J a k  tw ierdzi jeden z uczonych ino 

naehijshieh, nie słoń lub hipop tan 
jest najżarłoczniejszem  na św.eci-r 
zwierzęciem, lecz pająk.

P rzy rodn ik  ten, pośw ięcając się 
specjalnie stud jow aniu  pająków , obli 
caył, że p a jąk  pożera na śniadanie owa 
dów, ważących trzy  razy więcej, na 
obiad — dziewięć razy więcej, a  na 
wieczerzę — trzynaście razy więcej, 
niż sam waży.

A więc w ciągu doby w aga owa
dów spożytych przez p a jąka  jffzewyż
sza 25-krotnie jego w łasną wagę.

Tętno chwili
ZBRODNIARZ I ZBRODNIARZ.

Zmuszanie robotnie do nierządu iub u’e 
głości różnym przełożonym, jak np- maj
strom, jest objawem częstym. Zwłaszcza w 
okresie tak ciężkiego kryzysu różni łotrzy 
maja pole do wywierania presji groźbą 
zwolnienia, względnie nie przyj mow an i a o j 
pracy.

Przed Sadem Okręgowym w Katowi
cach stawał Augustyn K. z Nowej Wsi, os 
karżony o zmuszanie robotnic do uległoś 
ci, grożąc im, w raize nieposłuszeństwa, 
zwolnieniem z cegielni.

Zgłaszającym się do pracy młodym ko 
bietom stawiał, jako warunek, utrzymywa 
nie z nim stosunków „bliższych".

Sąd, po przeprowadzeniu rozprawy, ska
za! p. K na łączną kari; 1 roku wiezienia. 
Na zasadzie amnestii darowa! mu połowę 
kary.

Gwałciciel i uwodziciel wyszedł obron
ną ręką.

Przed Sadem Okręgowy m w Chorzowie 
stawał Ryszard- Jaskulik — Łagiewnik, or 
karżony o kradzież portmonetki z zawarło! 
cią 2 złotych na szkodę P- Włodarczyka- 
Jaskulik stawiał opór władzy i znieważył 
posterunkowego w czasie aresztowania.

Sąd skazał go na kare 1 roku i li miesi* 
cy wiezienia.

W iemy w jakiej nędzy żyje ludność to 
botnieza na Śląsku. Przeszło 100 tysięcy 
bezrobotnych, skazanych na głód i ponie
wierkę.

Taki J a s k u l i k .  gdyby mial prace,. n>e 
znalazłby sie na ławie oskarżonych. Ale 
człowiek, zmuszający kobietę do uległości 
to już zbrodniarz, dla którego nie może być 
żadnych okoliczności łagodzących.

(Głos Kobiet).

DLACZEGO USTĘPUJĄ
W polityce międzynarodowej duże zna

czenie posiada siła fizyczna: uzbrojenie ar 
mji, jej zaopatrzenie, motoryzacja, przy
sposobienie gospodarcze Ale deeydujaeyia 
czynnikiem jest zawsze siła witalna, roz
mach psychiczny, napięcie woli i duch po
święcenia. _

W szystkie te walory cudotwórcze H it
ler potrafił wyczarować ze znużonego wo| 
ną. pobitego narodu. N ie widzimy tych wa 
lorów u niedawnych zwycięzców. Dlatego 
krok za krokiem ustępują. (A.B.C.).
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Ludzie, którzy dorobili sie... kłopotów
Sytuacja właścicieli domków, którym lokatorzy nie płacą, winna być przez rząd skontrolowana

p o -
do-

w

Przed kilku dniami zamieściliśmy 
artykuł przesłany nam przez Stowa
rzyszenie „Właścicieli Nierucbomo5ci 
w Sosnowcu, w którym  apelują oni do 
władz o zajęcie się losom „możnych 
nędzarzy*.

Sprawa ta na terenie Zagłębia Dą 
lwowskiego ma specjalne znaczenie 
dlatego omówimy ją obszerniej.

Dotychczas bowiem poruszana by
ła zazwyczaj ta  kwestja zbyt jedno
stronnie, raczej pod kątem widzenia 
lokatorów .

Przy omawianiu tej sprawy 
dzielić jednak należy właścicieli 
mów, na dwie grupy, 
a mianowicie tych którzy mają 
swych domach lokatorów-bezrobotnyeh 
i właścicieli domów, którzy mają lo

katorów płacących czynsz.
Chodzi nam naturalnie o tę pier

wszą grupę właścicieli domów, t. j. 
mających lokatorów-bezrobotnyeh.

Bezrobocie jest klęską socjalną, 
powstało ono z przyczyn od nas nie
zależnych i nikt za nie nie może, od
powiadać. Ten który dzisiaj ma pra
cę. jutro .noże być je j pozbawiony.

Dochód zaś właściciela domu wią
że się z dochodowością jego lokalom.

Jeżeli lokator zostaje bez pracy 
^wówczas przestaje opłacać czynsz 
I TUTAJ ROZPOCZYNA SIĘ NIE- 
fY l.K O  T RAGED JA BEZROBOT

NEGO, ALE I CZARNY LOS 
„KAMIENICZNIKA“.

A przecież w Zagłębiu Dąbrów- 
skieni: w Sosnowcu, Będzinie, Dąbro
wie, Czeladzi, Zawierciu i t. d. setki 
bezrobotnych zamieszkują lokale, z 
których na mocy moratorjum miesz
kaniowego nie wolno icłi eksmitować. 
M oratorjum to przedłużane jest au to 
matycznie od paru la t na okres zimo
wy i letni.

Słusznem jest, że bezrobotni ko
rzystają z opieki społecznej i mieszka 
niowej. Bezrobotny bowiem pozbawio
ny dachu nad głową, staje u dna nę
dzy.

NIEMA W IĘ C  TU DYSKUSJI.
Bezrobotni muszą mieć zapewniony 
dach nad głową dla siebie i swej za
zwyczaj licznej rodziny.

Ale chodzi nam o oo innego. W< 
chwili gdy właściciel domu ma jedne
go lub dwóch lokatorów-bezrobotnyeh 
nie odczuwa on tak dobitnie tego cię
żaru.

Ale sytuacja ta ulega zmianie, gdy 
większość lokatorów stanowią bez ro 
bol ni.

Wypadków takich we wszystkich 
miasta Zagłębia Dąbrowskiego nali
czyć można setki.

Gospodarz mający lokatorów bez
robotnych

musi opłacać wszelkie podatki
norm.dnie, mimo tego, że czynszu z 
większości lokali nie pobiera. Tak 
również przedstawia się kwestja po
datków na rzecz samorządów, opłat 
za wodę i t. p

Istotnie wówczas właściciele do
mów nie są w stanie zapłacić tych da
nin i odczuwają tu prostą niesprawie
dliwość.

Dokładnie ilustruje los niektórych 
właścicieli domów poniższy wypadek 
podany przez* I. I\. C.r

.,I)o Łod/i wrócił po wojnie reemi
grant ze Stanów Zjedn. z poważnym 
knpifnlikiom, na obrzvznie uciułanym 
i zakupił tu  realność. Początkowo 
wszystko szło dobrze. Aż przyszedł 
kryzys, który zwolna lokatorów jego 
przerobił w bezrobotnych. Lokatorzy 
jego byli robotnikami jednej wielkiej 
fabryki łódzkiej, która redukowała 
coraz więcej, aż zredukowała wszy

stkich.
1 1u rozpoczęła sic t raged ja reemi

granta. Musiał płacić podatki i opła 
tv, a nie miał już z czego. P rzedsta
wiał swą sprawę w Urzędzie skarbo
wym i w magistracie, gdzie
WYSŁUCHIWANO GO I KIWANO

g ł o w a m i .
Przychodziły egzekucje najpierw hi
poteczne. Egzekucja przez zarząd 
przymusowy realności nie dała rezul

tatu, bo nie było czynszów nadają
cych się do ściągnięcia; egzekucja 
przez licytację realności również nie 
dnia rezultatu, 1k) kto kupi dom, k tó
ry daje rentę negatywną, który jest 
tylko ciężarem.

Przyszły egzekucje a a  ruchomości 
domowe właściciela,- które zafanto- 
wano i zlicytowano. Zrozpaczony wła
ściciel latał do m agistratu i prosił, by 
mu zabrano realności, iż chce ją poda
rować rejenta!nie Skarbowi Państwa, 
bądź magistratowi. Oczywiście z ofer
ty tej nik t nie chciał skorzystać.

W reszcie nieszczęśliwy reem igrant 
zorjentował się w sytuacj, zabrał co 
oylo jaszcze do zabrania ze swych ru 
chomości i

UCIEKŁ Z KRAJU —
pozostawiając realność na łasce losu. 
Praw nik powiedziałby, że nastąpiła 
tu  derelikeja (derelictio), tj. porzuce
nie własności, co jest zjawiskiem przy 
własności nieruchomej nieznancnP.

Ciężary bezrobocia powinny być 
rozłożone równomiernie. O ile więc 
właściciel domu nie pobiera z miesz
kań czynszu, nie powinien płacić z 
tych lokali podatku dochodowego i in
nych świadczeń publicznych.

W  dzisiejszym bowiem stanie wła 
ścieiełom mniejszych domów zazwy
czaj na przedmieściach dzieje się 
krzywda.

Tembardziej, że są nimi rzemieśb 
nicy, robotnicy lub drobni kupcy.

Właściciele takich domów nie prze 
prowadzają koniecznych iowcs ycyj i 
nie konserwują budynków, godząo się 
raczej na zawalenie się domu

Władze zając się winny tą spraw ą 
i odpowiednio ją nregui *wać.

Jeszcze raz na zakon zenu* pod
kreślamy, że chodzi nam o właścicieli 
.domów, którzy m ają lokato row bezro
botnych, a nie tych kamieniczuików, 
którzy za grube pieniądze w ynajm ują 
3, I i 5-pokojowe mieszkami a lub lo- 
la le  handlowe. Tym bowiem krze wda 
się nie dziele.

Teł.

Jednocześnie dla całości poruszanego 
tem atu podać należy, że organizacje w ła
sności nieruchomej miejskiej zwróciły sie 
do rządu, wskazując na konieczność wyda
nia szeregu zarządzeń w sprawie podatków 
państwowych.

Przedewszystkiem chodzi o obniżenia 
państwowego podatku od nieruchomości * 
32 do ił proc., a dln nieruchomości o roes- 
nem kouiornem do 1.000 zł. z 8 proc. do 5 
proc. komornego. Następnie o uwzględnię 
nie, przy wymiarze podatku ubytku komor 
nego powstałego naskutelc próżnosłania 
lokali i nieściągalności komornego.

Dla zwiększenia inwestycyj w domach 
starych konieczne jest wydania rozporzą
dzenia zezwalającego na obliczanie od do
chodu podlegającego opodatkowaniu z ty
tułu państwowego podatku dochodowego, 
kwot zużył kowanych na remonty, przerób

Finał zagadkowej kradzieży
w starostwie będzińskiem

W sądzie okręgowym w Sosnowcu 
zakończył się proces w sprawie za
gadko we j kradzieży, dokonanej przed 
kilku łaty  w będzińskiem starostwie. 
Sprawca, po włamaniu śię dc maga
zynu dowodów rzeczowych, skradł 
większą ilość skonfiskowanych rewol
werów.

Śledztwo w sprawie tajemniczego 
włamania oraz przeprowadzone rewi
zje wyśw letliły sprawę. W rezultacie

pod zarzutem dokonania kradzieży, 
pociągnięci zostali do odpowiedzial
ności woźny starostwa Wawrzynb;c 
slo ta  i kierownik kancelarji Ignacy 
Tuszyński.

Winnym kradzieży rewolwerów u- 
znany został przez sąd b. woźny Słota 
i skazanj na dwa lata więzienia z 
pozbawieniom praw  na lat ó. Tuszyń
ski został uniewinniony. Bronił go 
ad w. Koenig.

ki lokali, na modernizacją nieruchomości 
i lokali itp. inwestycje.

W sprawie podatków i opłat samorzą
dowych od nieruchomości miejskiej powin
ny być pobierane podatki samorządowe 
tylko w postaci dodatku do państwowego 
podatku od nieruchomości, tj. od kwoty 
wynoszącej 7 proc. podstawy wymiaru te
go podatku. Przyczsem maksymalna stopa 
podatku komunalnego nie może przekra
czać 50 proc_ podatku podstawowego, a w 
b. zaborze pruskim nie może przekraczać 
26 proc. podatku państwowego. Do czasu 
przeprowadzenia tej reform y należy obni
żyć stopę dodatku komunalnego w tych 
miastach, gdzie przekracza on wspomniane 
normy.

Opłaty za korzystanie z przedsiębiorąiiw 
użyteczności publicznej wiuhy być obniża 
ne do takiego poziomu, by pokrywały one 
koszly utrzym ania tych przedsięMorstw 
(wode, kanały Ud.).

W domach, które do 1914 r. nie byty 
połączone i  wielką siecią wodociągowo - 
kanalizacyjną, nie wyłączając miast ulłe- 
nowskleh. opłaty za wode I za korzystanie 
z kanałów winny być pobierane wprost od 
lokatorów.

Wreszcie w sprawie opieki społecznej 
nad bezrobotnymi wysunięto postulat, aże
by należności komorninite za lokatorów 
bezrobotnych pokrywane były z ogólnych 
funduszów samorządowych, na które nale
ży przeznaczyć cześć opłat % Funduszu 
Pracy i cześć * wpływów % tytułu mulatka 
lokalowego, przeznaczonego na fundusz bu
dowlano - kwaterunkowy, a to wobec, za
spokojenia potrzeb wojska w tej dziedzi
nie.

RAOJO
PROGRAM OGÓLNOPOLSKI.

Wiórek, 10 marca.
G.30. Pieśń „Kiedy ramio w stają zorze' 

tf.33. Pobudka do gimnastyki. 8.00. Audy, 
cja dla szkół. 11.57. Sygnał czasu. 12.05*. 
Hejnał z wieży m ariackiej w Krakowie, 
12.03 Dziennik południowy. 12.15 O kobiecie 
włoskiej. 12.30 Koncert ork. 13.25. Chwilka 

gospodarstwa domowego. 13.30 Z rynku 
pracy. 15.15 Wiadomości o eksporcie pol
skim. 18 00 Skrzynka PKO. lii. 15 Koncert. 
358 45 Cala Polska śpiewa. 17.00 Skarby 
Polski. 17.15 Koncert ork. Małej P. B. 18.0® 
Skrzynka językowa. 18,10 Pieśni w wyk 
T atjany  Nolier 'Mazurkiowiczowoj. 18.30
Program  lokalny. 19.40 Wiadomości sporto 
we. 19.50 Pogadanka aktualna. 20.00 Kon - 
cert. symf. z Poznania 20.50 Dziennik wi» 
ezorny. 22.00 Sowizdrzał z tamtego świata. 
23 05 Program  lokalny.

KATOWICE.
Wtorek. 10 marca.

6.50 Płyty. 7 50 Program  na dzień bie
żący. 7.55 P arą  informaeyj. 13.35 Płyty. 
15 20 Wiadomości glełd-owe. M  Wiadomo 
ści bieżące. 15.25 Życie art. i  kult. Śląską. 
18.30 Reportaż z Poradni Zawodowej dla 
zwierząt. 18.45 P łyty. 19.00 Feljeton spor 
towo - turystyczny. 19.10 P rogram  na dzień 
nastaępny. 19 20 Koncert reklamowy. 19.85 
Wiadomości sportowo. 22.45 Duchy w pM 
skim dworze. 23.05 Muzyka taneczna-

O s t r z e ż e n i e
Ostrzegamy przed nabywaniem fal 

syfi katów Roxów podrabianych przez 
f. „Boma“ dotychczasowego nasze
go przedstawiciela.

Obecnie wyłączna hurtowa sprze
daż oryginalnych Roxów powierzy
liśmy p. Kwiatkowskiemu, M ariacka 1

WYTWORN IA BISZKOPTÓW 
FRANCUSKICH

BOLESŁAWSKl i SKALSKI 
w Warszawie.

CZY NOWA FALA REDUKCYJ ?
W kopalni Renardowskiel zwolniono 6 0  ludzi

Mimo zaleceń głównego inspekto
ra pracy i władz rządowych przemy
słowcy górniczy Zagłębia Dąbrowskie 
go nie przestają usuwać z pracy ro
botników.

W uh- sobotę dyrekcja gwarectwa 
hr. Renard w Sosnowcu z miejsca zre
dukowała około lf() robotników.

Zredukowani robotnicy otrzymali 
należność za dwutygodniowy okres

Targnęła się na życie
Onegdaj w mieszkaniu wlasnem przy 

ul. Słowackiego 1 w Sosnowcu usiłowa
ła otruć się esencją octową 17-letnia 
Seweryna Plewa, ondułatorka. Po u- 
ćłziełeniu pomocy lekarskiej desperatkę 
pozostawiono na kuracji w domu.

Powód targnięcia się na życie nie 
został ustalony.

Powstanie okręgowy związek
ogródków działkowych

W sali magistratu w Dąbrowie od
było się zebranie przedstawicieli związ
ków ogródków działkowych, znajdują
cych się na terenie Zagłębia Dąbrow
skiego. W  zebraniu tem wzięli również 
udział przedstawiciele miast i wydzia
łu powiatowego.

Na zebraniu uchwalono utworzyć o

w
kręgowy związek ogródków działko 
wych Zagłębia Dąbrowskiego oraz 
związku z tem wybrano specjalną ko
misję, która zajmie się opracowaniem 
statutu.

W skład komisji zostali wybrani inż. 
Dankowski. nacz. Burski i p. Szydłow
ski,

w y m ó w ien ia .
.Większość zredukowanych stano

wią robotnicy unieruchomionej ko
palni „Eeden*.

W tej sprawie sekretarjat C. Z. G. 
zwrócił się do inspektora pracy z pi oś 
bą o zwołanie konferencji lub o bez
pośrednią interwencję.

Również na kopalni „Jowisz“ prze 
prowadzane są dalsze redukcje.

Zwalniani są robotnicy, którzy nio 
podpisali list o „dobrowolną* obniżkę 
płac.

Jak  widać z tego przemysłowcy, 
podjęli obecnie nowy atak pod posta
cią redukcji robotników, gdy kwe
s tia  obniżki płac została oizstrzygnię- 
ta  przez Komisję Nadzwyczajną «» 
ich niekorzyść.
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T E A T R  M I B J S K I  
w SOSNOWCU.

Dziś o godzinie 7-ej wieczorem przed
stawienie zakupione dla zespołów robotui- 
ozych. Dana będzie doskonała komedja pt.

Kwiecista droga".
Ju tro  o godzinie 8.39 wieczorem teatr 

m iejski z Sosnowca gra na Niemcach w. 
sali klubu, przebojową komedję Bus Fe- 
ketego pt. „Trafika pani generałowej".

—- o0 o-----
KRONIKA OGÓLNA

NOWE WŁADZE ZWIĄZKU LEG
IONISTÓW W BĘDZINIE

W B ędzin ie  oubyłu  się w czora j wal 
nc- zeb ran ie  członków  związku legjoni
s i ów.

Przewodniczył zebraniu prezes 
okręgu p. T. Tob*, sekretarzował p. 
Cłłolewicki.

Po zreferowaniu sprawozdania z 
działalności zarządu i omówienia sze
regu spraw  organizacyjnych odbyły 
cię wybory władz związku.

Po zarządu  zostali wybtani p. p. T. 
Goc — prezes, Cholewieki, Machnik, 
Kubicki, Bogacz Zawadzki, Szymań
ski.

komisji rewizyjnej p. p.: Wójcik 
i Łepiarz.

— xx—
-  CHOROBY ZAKAŹNE W SOSNOW

CU. W ub. tygodniu zanotowano w Sosnow 
cu nos .ąpująee wypadki zachorowań i zgo
nów na choroby zakaźne i inno: dar brzu
szny 1, płonica 9, odra 1, ró ia  1, krztusieo 
(i. g ru ź lica  7. zgonów  4.

— I*ODZIĘKOWANIE, Obywatelski ko- 
niitot balowy na rzecz ochotniczej straży 
ogniowej w Będzinie uprzejmie dziękuj* 
wszystkim uczestnikom balu za przyczynie 
pic się do .iego powodzenia.

Czysty zysk w sumie ri. 541.09 został 
wpłacony do P K. O. na rzecz będzińskiej 
ochotniczej straży ogniowej.

— ZGROMADZENIE Z. Z. Z. W u l. 
niedzielę odbyło się w Dąbrowie walno 
gromadzenie robotnicze zorganizowane 
przez Z. Z. Z.

Do licznie zebranych robotników prze
mawiali na tem at akualnyeh spraw go
spodarczo - politycznych generalny sekre
tarz. Z. Z. Z w W arszawie red .'Szuryg i 
poseł Kapuściński z Katowic.

 :X :------

Srzeszolski gorączkowo przygotowuje się do obrony
Codziennie pod eskortą policyjną studjuje akta sprawy

lak sic dowiadujemy, wobec zMt- 
źania się terminu sensacyjnego pro
cesu przeciwko P aw iow i Grzeszol- 
skiemu (10 bm.), oskarżonemu o wy. 
trucie swych dzieci i żony, Grzeszolski

został już przewieziony do więzienia 
w Sosnow cu.

Grzeszolski przygotowuje się go
rączkowo do obrony

Naskutek jego prośby, sąd zezwo- 
i  i i  ii i ii ■ !  i i  m m m m i i  i i n n i  i i i i i i n w i n  i m u i i u  i m w

lit mu na przeglądanie akt zawiera
jących kilka tysięey stron.

Grzeszolski dla tej fttnkoji spro
wadzany jest do gmachu sądu pod
silną eskortą.

Napad na mieszkanie górnika w Niwce
Bandyci poturbowali dom owników i postrzelili przechodnia

W ub. sobotę wieczorem około go 
dżiny .19.30 do mieszkania górnika F i 
lipa Wojnowskiego w Niwce przyszło 
3 zamaskowanych mężczyzn uzbrojo
nych w rewolwery. W targnęli prawdo
podobnie w celach rabunkowych.

W mieszkaniu znajdowała się wów
czas żona Wojnowskiego, Helena or.u  
jej brat Jan  W ojtasińsbi, zamieszkały 
we wsi Jęzor.

Napastnicy spotkawszy się z a la r 
mem domowników, rzucili się na nich, 
poturbowawszy Wojnowską i W ojta- 
sińskiego, następnie uciekli przez okno.

Na ulicy uciekający bandyci poczęli 
się ostrzeliwać z rewolwerów.

Przechodzący ulicą mieszkaniec Niw 
ki Jan  Kluszczyński został przypadko
wo postrzelony w nogę.

Ranną w głowę Helenę Wojnowską

Śmiertelny uraz kamieniem
Opłakane skut?<i sąsiedzkiej bójki

Pomiędzy mieszkańcami wsi Lęka 
robotnikiem rolnym Stanisławem Zyg
muntem a 46-let.nią Antoniną Oliwą 
wynikła sprzeczka na tle zanieczyszcza
nia posesji.

Rozsierdzony Michalak uderzył O- 
liwę kamieniem w czoło, raniąc ją  po 
ważnie.

Ranną opatrzył lekarz i pozostawił 
ją na kuracji w domu.

Onegdaj kobieta zmarła.
Wezwany lekarz stwierdził, źe 

śmierć, nastąpiła wskutek wylewu krwi 
do mózgu.

Michalik został przez policję zatrzy
many.

Z C Z E L A D Z I

Procesy nie idą na zdrowie ogółu
Odwołanie walnego zebrania rolników

ZEBRANIA i ZJAZDY
Dziś o grodz. 6 wieczorom w lokalu szko

ły nr. 7 w Dobrowie odbędzie się posiedze
nie członków komitetu obchodu pięcioleci*
„Powszechniaka”.

*  #  *

Dziś o godzinie 18.39 w sali Domu spo
łecznego w Sosnowcu odbędzie się zebrania
przedstawicieli organizacyj wchodzących 
w skład federacji, nauczycieli szkół pow
szechnych, średnich, organizacyj młodzie
żowych ifcp., celem ustalenia form obchody 
19 m arca br.

 ooo-----

Zatrzvmani włam ywacze
Patrol wydziału śledczego w Sosnow 

en zatrzymał Alfonsa Kandziorę i Jó 
zefa Erbina, bez stałego miejsca zamie
szkania. Obaj zatrzymani na terenie 
powiatu świętoehłowickiego dokonali 
szeregu kradzieży z włamaniem.

Przekazano ich policji śląskiej.
 : X:—

Żerowała na bezrobotnych
K om isarjat w Dąbrowie zatrzymał 

28-łetnią pannę Helenę Kobusównę, za
mieszkałą w Dąbrowie przy ul. Żerom
skiego 20, która od szeregu bezrobot
nych pobierała od 25 do 100 zł. za obiet
nicę wyrobienia posady w hucie Ban
kowej.

Kobusówna w ten sposób wyłudziła 
około 2.000 zł., a żadnemu z bezrobot 
ńycli pracy nie wyrobiła.

Policja prowadzi dalsze dochodzenie- 
w tej sjjmwiu

W niedzielę miało się odbyć walne 
zebranie członków właścicieli grun
tów tabełowych w Czeladzi, na któ-
m n  po złożeniu sprawozdań z dzia
łalności, miał być wybraimy nowy za
rząd związku. Zebranie to jednak w 
ostatniej chwili zostało odwołane. 
-Wśród członków nagła decyzja zarzą
du związku, wywołała powszechno 
zdumienie.

Obecnie tajemnica odwołania zeb
r a n i a  została wyjaśniona.

Jak  wiadomo zarząd związku jest 
oskarżony przez członka komisji re
w izy jn e j p. J . Majeherczyka o znie
sławienie go w prasie. Proces wyzna
czony jest na 16 bm. w sądzie okrę- 
wym w Sosnowcu. Członkowie zarzą
du przewidując, że z chwilą u traty  
mandatów po wałnem zebraniu zmu
szeni byliby płacić koszty procesu z 
własnej kieszeni, postanowili odwo
łać walne zebranie.
Krok ten jednak nie podoba się 

ogółowi rolników, ___

gdyż związek właścicieli gruntów w 
Czeladzi nie poto istnieje, ażeby i bt 
cii kdszty procesów pomiędzy człon
kami zarządu i komisją rewizyjną, 
lecz żeby s;ę zajmował sprawami go- 
spodarozemi.

 O 0O  —

Z aw iadam ia się Szanownych Czy 
leSników Czeladzi i okolicy, że filja 
„Espresu Zagłębia’4 mieści się obecnie 
przy uh Miłowickiej 5 w domu p. Ki
dawy (dawniej Plac 11 listopada 3).

Biuro czynne cały dzień bez przer
wy. Tamże przyjmuje się prenume
ratę i ogłoszenia. Prosimy zwrócić 
uwagę na adres:

Czeladź. Milowieka ó dem  p. Ki
dawy.

 -OrtO----

(p) „ISTOTA PAŃSTWA’. W czwartek 
prof. Ocioszyński wygłosi w lokal a świe
tlicy miejskiej w Czeladzi interesujący 
odczyt na tem at „Istota państwa4’. Wstęp 
bezpłatny. Początek o god*. 7-ej wieczorem

Z OLKUSZA

Drzewo zmiażdżyło robotnikowi głowę
Podczas ścinania drzewa w losie 

glanowskim, gm. Jangro t, upadająca 
sosna zmiażdżyła głowę robotnikowi

Teofilowi 8 w idzie z Glanowa.
Świda wyzionął ducha na miejscu.

Nowy związek robotniczy w Ogrodzieńcu
Pracownicy fizyczni w Ogrodzień

cu założyli oddział związku robotni
ków przemysłu budowlanego, drzew
nego, ceramicznego i pokrewnych za
wodów.

W  skład zarządu oddziału wcho

dzą pp.: Jan  Wróbel — prezes, Wa
lenty Wierzbicki, P io tr Krawczyk, 
Szczepan Ma j, Paweł Cholewa i Ed
ward W spaniały — członkowie.

Poza Km wybrano komisję rewi
zyjną.

(ol) POŻAR. We wsi Wielmoża, gm. 
Sułoszowa, sp łoniła onegdaj zagroda F ran 
C isz k a  Ferdka. Oprócz budynków spaliły 
sic narzędzia rolnicze i część sprzętów do
mowych.

Pożar powstał z wadliwego komina_
(o) CHOROBY ZAKAŹNE. Na teren: o 

powiatu olkuskiego zanotowano w uh. ty- 
godniu: 1 płonicę, 1 błonicę i 1 jaglicę.

Co) WALNE ZEBRANIE „SOKOŁA".
W dniu 8 bm. odbyło się walne zebranie 
olkuskiego „Sokoła", na którem został wy
brany ten sam zarząd, a mianowicie pp.t 
Bolesław Gnatowski — prezes, Jan  S ta 
churski — I wioeprezes, Józef Świątkow
ski — I I  wiceprezes, Wacław Chodorow
ski — sekretarz. Tołkacz — skarbnik, S ta
nisław Chodorowski — naczelnik.

oraz postrzelonego na ulicy K  łuszczy A 
skiego przewieziono do szpitala.

W wyniku przeprowadzonego śledz
twa zatrzymano kilka osób, których na
zwiska trzymane są w tajemnicy zo 
względu na dobro śledztwa.

Policja prowadzi w tej sprawie dal 
sze dochodzenie.

Piękny dorobek
LEKTORJUM MIEJSKIEGO 

W DĄBROWIE.
Założono w listopadzie 1929 r. azięki »- 

fiatności i pracy znanego działacza robot
niczego śp. Leona Nowaka, rozpocc.do ży
wą działalność nad wyrobieniem cnot ot y. 
wateiskieh wśród najszerszych warstw spo 
łeezeństwa. Lektorium otwarte przez < idy 
dzień, zaopatrzone w mnóstwo pism o 
wszelkich odcieniach politycznych i zawo
dowych siało się kuźnią, gdzie urabiała się 
myśl państwowa dąbrowskiego ro o m ika 
Tutaj znajdował żywe słowo, mógł spę
dzić czas na godziwom czytaniu gazet, tu  
ta j dowiadywał się o warunkach pracy w 
Polsce i zagranicą, interesował się współ- 
czoanemi zagadnieniami politycznemu ii an
to wieczorowe odczyty dopełniały tego, 
czego nie mógł spełnić dziennik, tygodnik 
czy miesięcznik. W krótkich a przystęp
nych pogadankach, zostały uwzględniona 
niemal wszystkie dziadziny życia tak po 
litycznego, gospodarczego, jak  i nauko
wego.

O popularności pre.lekcyj wśród szero
kiego ogółu mieszkańców miasta Dąbro
wy, niech mówią same eyfry.

Od dnia otwarcia do chwili obecnej wi
siało wygłoszonych 1017 pogadanek, na 
których było 55 000 osób, pogadanki te 
trw ały  w łącznej sumie 1000 godzin, prze 
ciętnie na każdej pogadance obecnych by
ło 55 słuchaczów. Okresem o największej 
frekwencji słuchaczy był rok 1932/33. w 
którym zostało wygłoszonych 207 pogada
nek, przy obecności 18.300 osób

Należy podkreślić naprawdę obywatel
skie poczucie prelegentów, którzy niejed
nokrotnie z odległych miejscowości przy
jeżdżali na własny koszt do Dąbrowy 1 zu
pełnie bezinteresownie wygłaszali prelek
cje. . a

Kierownikiem Lektorium jest pr»S. S te
fan Piotrowski, jeden z najbliższych wsp'-I 
pracowników świetlanej pamięci założy
ciela Leona Nowaka. ________

(o) NA ĆWICZENIA WOJSKOWE. Na 
taranie całego pow. olkuskiego zostaną roz, 
klejone w tych dniach obwieszczenia o po
wołaniu na us lawowe ćwiczenia wojskowe 
oficerów i podchorążych rezerwy w roku 
budżetowym 1936-37.

(o) ZJAZD PREZESÓW KÓŁEK ROL
NICZYCH. W ub. niedzielę w Skale k/Oj
cowa odbył się zjazd prezesów i delegatów 
kółek rolniczych w liczbie 69 osób. Po spra 
wozdaniaeh z poszczególnych kół, ustało 
no plan pracy na rok bieżący.

Na zjeździe przewodniczył prezes O. T. 
O. i K. R. inż. Nowak z Glanowa.

łoi) KURS SZYBOWCOWY W OŁKL 
SZU. Na zebraniu zarządu miejskiego k<i 
ła ŁOPP. nr. 1 w Olkusza omawiano zorga 
nizowanie informacyjne kursu szybowce 
wogo Olkuszu.

Termin rozpoczęcia kursu ustalono od 
38 de 21 hm. w sali dawnego kina „Rosa* 
przy ul. Szpitalnej w godzinach wieczoro
wych.

Po kursie informacyjnym, zostanie wir 
ganizow<wiy kurs teoretyczny.

Na kursie szybowcowym wykładać hę 
d* czołowi piloci jak: pp. inspektor Rości 
szewski z Kielo. kierownik szkoła szybów 
eowej w Polichnie. Pińczowie, Plenkiewie* 
instruktor szybownictwa, Glattman, or«» 
Instruktor, Nocoń z Olkusza.

SKŁADAJCIE OFIARY NA NA
CZELNY KOMITET UCZCZENI V 
PAMIĘCI MARSZAŁKA JOZEFA 

PIŁSUDSKIEGO  
KONTO P. K. O. 13-18



Z HAW iERCIA

Dyrekcja fabryki T. A. Z z g a d z a  s i ę
m częściowe honorowane umowy zbiorowej

J a k  di * nos i I Kui y, dyrekcja  fabryk i 
'I AZ od i!-33 roku nie honoruje ża 
rt bkowej omowy zbiorowej.

Miejsc»we związki zawodowe, dzm 
' • i*ąee  na 'm enie  wspom nianej fabry- 

i wniosły do dyrekcji tych z a k ła 
dów przem ysłowych m em orjał, w 
którym  kategorycznie zażądały przy
w r'cen ie  obowiązującego cennika a 
którego wykonywanie daleko odbie
ram  od jego istotnego brzm ienia.

W tej spraw ie odbyło się przed 
p a ru  dniam i ogólne zebranie robotni
ków T A J

Obecnie powrócił z W arszaw y dyr. 
niż. Dębski, który zakom unikował 
j oz cdsta w i ci el o w i o rgan izae j i za w o - 
do w veil,

:>e fabryka skłonna jes t do czę
ściowego honorowania umowy zbio
rowej.

W edług propozycji fab ryk i obecne 
zarobki na przędzalni podwyższone 
zostałyby o 8 proc., na  d rukarn i o 10 
proc, w reszcie na tkaln i o 15 proc.

Stw ierdzić trzeba że naprzyk.bid 
obecne zarobki na tkaln i daleka r*a- 
b iegają  od cennika.

Propozycję fab ryk i przedstaw i
ciele robotników  przyjęli, do w iado
mości, poezem na  odbytej konferencji 
m iędzyzw iązkowej postanow iono w y
siać w tej spraw ie rapo rty  do swych 
centralnych zarządów, a po nadejściu 
stam tąd  odpowiedzi zwołane zostanie
ponowne zebranie zainteresow anych
robotników, na  k tórem  zapadną o s ta 
teczne decyzje co do p rzy jęcia  p ropo
zycji fabryki.

Najbliższe, dmi przyniosą odpo
wiedź,1 ja k  robotnicy ustosunkują  się 
do te j spraw y.

Dwa groźne pożary
strawiły ż y w y  i martwy inwentarz

W ub. sobotę w godzinach popołud
niowych w zabudowaniach P. R uskie
go, zamieszkałego we wsi Pustkow i?- 
Dębina, wybuchł pożar, k tóry w bar
dzo krótkim  czasie straw ił dom miesz 
kalny, chlew i stodołę, znajdujące Tę 
w szystko pod jednym  dachem. Poza- 
tem pastw ą płomieni padły zbiory o- 
rnz, pew na ilość narzędzi rolniczych. 
Poniesione s tra ty  oblicza poszkodo
wany na sarnę zl. 5000. Ustalono, że 
pożar powstał od iskry z komina.

Tego samego dnia  około godziny 
7-ej wieczorem wybuchł pożar w za
budowaniach E dw arda Białego, za- 
ihoszkałego we wsi Łykawiee, gm iny 
Niegowa.

D /.yki sprzyjającym  warunkom  
ugieiV w mgnieniu oka przerzucił się 
na sąsiednie zabudowania. Również w 
bardzo krótkim  czasie pastw ą płom c. 
ni rmdly 2 domy mieszkalne z przyle- 
g. jąrem i do nich oborami i 3 stodoły

których znajdow ała się słoma i sia
ii o

Ponies’one wskutek pożaru s tra ty  
M.liezają poszkodowani w ieśniacy na 
imrne przeszło 3000 zł.

Podczas akeji ratunkow ej została 
dotkliw ie poparzona 28-hdma S tefa  

' i  i.i ! far on,

SPRAWIEDLIWOŚĆ ~ |  
ZWYCIĘŻA! -»

POWIEŚĆ.189.. :
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— Gdzie chcesz, abym  cię zawiózł? 
— py tał przemysłowiec.

Na buuw ary w Batignotles, stam  
ląd  będę miał blisko do siebie.

— N a bid w a r  Batignolles... — z a 
wołał I la rm an t na woźnicę.

Kenio szybko pom knęły, nie zatrzy
m awszy się, aż w m iejscu w skazanem , 
gdzie ubaj .d-ezyńcy się rozłączyli.

G arand powrócił do pałacu.
— M ar ja  ocalona nareszcie!... — 

m yślał — je j  ryw alka już nie istnieje. 
N iezadługo u stóp m ej córki ujrzę Lu 
c jan a  Labroue.

Ow idjusz zaś udając się do łóżka 
pow tarzał:

— Teraz kochany kuzynie trzeba 
nam  uregulować rachunek, a będzie 
on potężnym... uprzedzam!

Równo ze świtem kom isarz policji 
z Bois Colombes w raz z sekretarzem  
i żandarm am i przybył pod kępę drzew 
na miejsce, gdzie Ł ucja  upadła pad 
m orderczym  ciosem, ręką O w idjusza 
zadanym .

Śledztwo wykazało, że zbrodniarz na  kom isarza

czatował, leżąc w krzakach, gdzie ślad 
był wMocznym, czekając na którego z 
przechodniów. Co do rękojeści noża, 
przy k tórym  trzym ała się połowa o- 
strźa, d rug ie j połowy odnaleźć niepo
dobna było. Rozpoczęto przeszukiw a
nia na drodze Bois de Cołomł)es,

D októr przybył do łoża chorej,, kcó 
ra  po długich godzinach om dlenia, z a 
częła odzyskiwać wreszcie przy to- 
tomność.

Ł ucja  o tw arłszy oczy, powiodła w 
około siebie zrazu niepewnem , następ  
nic n iesprkojnem  spojrzeniem . Znu.r 
szezyło czoło, m yśli je j w yraźnie pra 
oować zaczęły. Nagle spostrzegłszy ma t 
kę Elizę, chciała w ydag okrzyk rado
ści, ler-z tenże pow strzym any bólem, 
zam arł na  je j  ustach.

Joanna  pochyliła się ku niej.
— Poznajesz m nie drogie dziecię ? 

— pytała.
— Tak... tak! — odrzekła Łucja sia 

bym głosem — lecz nie znam m iejsca, 
w którem  się znajduję... N igdy tu  nic 
byłam... Gdzie ja  jes tem 1?

— Z najdujesz się w m ieszkaniu pat** "  "  * ” (t.

suwa Krajowego przyznał na rok 1933 
kredyt w wysokości 3G.8C0 zl.

Po rozpatrzeniu podań przyznano p o 
życzkę kilku petentom na ogólną sumę z i 
26 000, pozostało zatem jeszcze 4.000 zk — 
Chcący skorzystać z resztki tego kredytu 
winni złożyć podania do wydziału technicz 
nego, który równie* w tej sprawie udzie
lić może wszelkich infornaaeyj.

(z) 7, ŻYCIA ZWIĄZKU STRZELEC. 
KIEGO. Onegdaj pod przewodnictwem 
wiceprezesa zarządu powiatowego Z, S. p. 
S Malanowieza odbyło się wlane dorocz
ne zebranie związku strzeleckiego, oddział 
na W artach. Po przyjęciu sprawozdań do 
wiadomości, dokonano wyboru władz od
działu. W skład zarządu zostali wy bran u 
pp. Soska. Bauer, Pieniążek, Tomczyk * 
Salomon. Ba kom isji rewizyjnej pp.: inL 
Roszkowski, Borowiecki i S, Kubik, dele

gatam i na zjazdy pp.: L. Soska, Bauer, Ku 
bife, Borowiecki i inż. Roszkowski.

-XX“
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Dn. 7.3. br. w Lasach o godz 1 w nocy 
m iała miejsce katastrofa kolejowa. Bzuur 
wagonów stojący na sortowni i zabepleezo 
ny klinami z niewiadomej dotychczas 
przyczyny ruszył z miejsca i w szybkiem 
tempie zaczął toczyć się po pochyłości. W 
pewnym momencie zbiegłe wagony zderzy 
ły sic z innemi s':ojąeem.i wagonami. Dwa 
z nieb przewróciły się na bok inne zosta
ły poważnie uszkodzone.

Drużyna ratunkow a pracowała nad u- 
porządkowanieni torów do godz. 8 rano.

Wypadków z ludźmi na szczęście nie by
ło.

Pod bram^

Po udzieleniu je j  pierw szej porno - 
qy na  m iejscu, m usiano przewieźć j*  
na  ku rac ję  do szp ita la  ubezpieezalni 
społecznej w Zawierciu. D oraźne d o 
chodzenie policyjne ustaliło, że pożar 
pow stał w skutek w adliw ej budowy 
kom ina.

• ^  J — ----------

(z) ODZNACZENIE PREZYDENTA 
SZCZODROWSKIEGO za wybitne zasługi 
iołcżono dla ogólnego związku podofice
rów rezerwy R. P. oddział w Zawierciu, 
prezydent m iasta p. Jan  Szezodrowski cd 
znaczony został honorową zło'-ą odznaką 
O Z. P. R. Prezydent J. Szezodrowski od 
chwili swego przybycia do Zawiercia o ta
cza miejscowy związek podoficerów rezer
wy szczególną opieką. Sprawy zorganizo- 
wanycłi podoficerów zawsze znajdują u 
prezydenta Szczodrowskiego wielkie zro
zumienie i odpowiednią oceną.

(z) POŻYCZKA NA DROBNE BUDO
WNICTWO. W tych dniach pod przewód- 
nietwem prezydenta J. Szczodrowskiego
odbyło się posiedzenie komitetu rozbudo
wy miasta. W posiedzeniu tera poza człon
kami komitetu, wziął udział delegat B an
ku Gospodarstwa Krajowego w K atow i
cach. Przedmiotem obrad była kw estja roz 
działu pożyczek na drobne, budownictwo 
mieszkaniowe, na które Bank Gospodar-

Pani Jan in a  Krzysiaków a stała późna 
nocą przed bram ą swego domu. Dzwoniła 
długo i cierpliwie, nikt się jednak nic z ja 
wiał.

Ponieważ zaś chłodny w iatr przenikał 
panią Jan inę do kości, przeto poczęła w a
lić w bramę pięścią i parasolką. Łomot 
przytem powstał niebywały, ale minęło do 
tire pół godziny, zanim dpzorczyni, pani 
Kazimiera Głogow ska, ocknęła się z błogie 
go snu.

— Cze go pani takie hałasy uskutecznia? 
— rzekła pani Kazimiera, otwierając b ra
mę.

Panią Krzysiakową aż zatchnęło zc- zło 
ści.

— To jeszcze za to wszystko mnie siiy 
wymówka należy? Że pół godziny, niby, ja  
ki wyeirueh stercze przed bramą, to jeszcze 
z pretensją pani na mnie wyjeżdżasz? A 
naeo się dozorcego w domu trzyma, o 
wiele nic, żeby bram ę roztwierał?

— Mój mąż takżesamo kimać potrzeb a- 
je.

— A niech kimie! Ale letkiem snem' Że 
by likator nie musiał na zimnie siolć. O 
wiele zaś nie potrafi spać takiem sposobem 
to jazda na złamane ulice! Znajdzie »ię 
drugi.

— Nie krzycz pani Krysiakowa. Takie 
mowę pani zaiwaniasz, że wszystkie Hka 
torki się pobudzili 1 głowy przez lufciki
wyśeibiają, żeby lepiej słyszeć.

— A niech słuchają! Jeszcze gorzej 
sztorcować będę! Żeby cały dom wiedział, 
jakie dozorezynlę posiada!

P ani Kazimiera spojrzała na lokatorkę 
z wyrzutem i westchnęła ciężko:

— Godziż się tak twarz rozpuszczać na 
kobietę, w błogosławionem słanie będącą?

— Kto w Jakiem stanie? — zdziwiła się 
pani Krzysiaków a.

— No ja j.
— Faktycznie? To ci nowina! Od 'kiedyś 

to, pani Kazimiero?
— A od pól godziny.
W yglądające z okien lokatorki parsknę

ły głośnym śmiechem, a pani Krzysiaku 
wa, czerwona ze złości, zamierzyła s 'ę  na 
dozorezynlę parasolką.

Choć paraaolka trafiła w próżnię, bo 
wiem dozorezyni wymknęła się zręcznie. Je 
dnak za czyn ten stanęła pani Krzysiak o 
w a przed obliczem eądu grodzkiego.

Sąd skazał nerwową lokatorkę na 2 dni 
aresztu z zaw ieszeniem.

iw  iliia Diii? liiffij
w Oiafowicaelł

W Ożarowicach odbyło się nadzwyczaj
ne walne zebranie członków straży ogniu, 
wej przy udziale powiatowego instrukto 
ra  pożarniczego p. N. Kałkowskicgo.

Zagaił zebranie prezes P. Frączek, po
ezem na przewodniczącego powołano p. Ga 
K ocota, asesorowali J. Dęboń i P. Kocot. 
Sekretarzował p. Sb Pośpiech.

Po omówieniu szeregu spraw organiza
cyjnych odbyły się wybory władz straży.

Do zarządu zestali wybrani pp.: P- F rą 
czek — prezes, Sb Woś, C*. Kocot, W. F rą 
czek i Wł. Frączek. Naczelnikiem straży 
wybrano p. St. Kubika.

Da komisji rewizyjnej pp.: Sb Dworn- 
e*ek, St Pośpiech 1 przedstawiciel gminy.

policji, z Bois cle 5Jc-

lombes.
Słow a te przyw iodły na pannę'* 

dziewczynie wszystko, co zaszło nocy 
poprzedzającej.

V I.
K om isarz zbliżył się teraz  do cho

rej.
— Zostałaś pani ranioną — rzekł -- 

obowuązkiem było z niej strony dać ci 
w  m ym  domu schronień'c.

— Tak,., tak!... przypom inam  ro
bie... — szepnęło dziewczę. — Zarno-i 
łam  suknię balową do G am ines... W ra 
Gając, szlam drogą, przez Bois Colom 
bes, dążąc na pociąg odchodzący do 
Paryża... gdy nagle, jak iś  człowiek 
w ypadł z zarośli i zadał mi cios w pier 
si. O d 'ad . aż do chwili, gdym  otworzy
ła oczy ciemność mój um ysł zalega.

.— Cz\ ś nie dojrzała oblicza czło
w ieka k fóry w ciebie uderzy li

— Nie panie... Noc była zbyt 
ciemna

• — M iałaś na sobie zegarek nie 
praw daż?

— Tak. złoty zegarek z łańcusz
kiem

— T pugilaresik?
— Również.
— Cóż, w nim było?
— Trzydzieści franków  i bilet na 

pow rotną jazdę drogą żelazną.
— ’W idocznie więc dla u łatw ien ia  

kradzieży zab;ć cię usiłował. W szy
stk ie  zegarki jednak  m ają w y r y t e  -we 
w nątrz  num era. P am iętasz  num er te  
go ż?

— Nie panie.

• — Gdzie go kupiłaś?
— O trzym ałam  go w podarunku 

W iem  jednak, że został nabytym  w 
sklepu- zegarm istrza, przy ulicy św. 
Antoniego , na rogu, p rz \ pussażu 
Git omenie.

K om isarz zapisał otrzym ane szcze
góły

— Czy mógłbym  prosić — dodał --
0 nazwisko osoby, k tó re j ten zegarek 
został sprzedany?

— Owszem... w yjaw ię je  panu. 
J e s t  n m mój narzeczony, Łucjan 
Labroue.

Kom isarz zapisał to  nowe obja
śnienie

— Ów nędznik, m orderca — rzekł
— będzie się s ta ra ł zapewne sprzedać 
ukradziony zegarek. Z nając num er '*,* 
goż, w padniem y na  jego ślady.

— Muszę być ciężko ranioną — 
w yrzekła Ł ucja  — ponieważ bard: i 
cierpię.

— Pojm uję, że cierpisz, me dziecię 
nie grozi ci jednak niebezpieczeństwo
— rzeki lekarz — ran a  jest głęboką,
1 m am  nadzieję, że w krótce zagojoną 
zastanie. Szczęśliwy t r a f  zdarzył, że 
ta zacna, znajom a ci kobieta szła d r  > 
gą. w owej chwili, gdyś pad ła  pod cio
sem m ordercy. Inaczej zm arłabyś na 
m iejscu skutkiem  upływ u krwi.

— A cli! dobra m atko Elizo, tobie, 
wię» zawdzięczam  me życie! — wrola 
ło dziewczę, w yciągając ręce ku roznO 
sicielce.

d. c. n.
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Arnold pozdrowiwszy ją, wyszedł.
Minąwszy ulicę św. Antoniego, zwró 

cił się w stronę Ratuszowej, która pro
wadzi na ulicę Paon - blanc, dziwny 
zaułek, mający około dwudziestu pięciu 
metrów długości, a półtora metra zale
dwie szerokości, zasłonięty po obu stro
nach sześciopiętrowemi domami, u któ
rych wszystkie okna opatrzone są w 
kraty żelazne.

Powietrze z trudnością tu  cyrkulu- 
je, a słońce nie ukazuje się nigdy.

Jedyna, jedyna brama otwiera się 
na tę ulicę, w domu czarnym, zniszczo
nym, ponurym; inne bramy zostały za
murowane, ponieważ domy te posiada
ją wejście bądź od ulicy Ratuszowej, 
bądź od wybrzeża.

Wspomniana brama znajduje się po 
lewej stronie; jest ona ciężką, masywną 
owalnego kształtu, co dowodzi jej sta
rożytności, zagłębiona w murze gru
bym, jak gdyby w ścianę fortecy.

Nawet, podczas lata, wśród najwięk
szych upałów, ulica Paon - blanc jest 
wilgotną i błotnistą.

Gdy wszodł w nią Arnold, trująca 
woń oddech mu przytłumiła i dziwił 
się, iż w takiem mieście, jak Paryż, i- 
stniee może podobne ognisko nieczy
stości. . _

Przybywszy do bramy, jaką opisa
liśmy, najeżonej gwoździami, a uzbro
jonej młotkiem żelaznym, zatrzymał się 
przy niej; ujął za młotek, zamiast go 
jednak spuścić na krążek umieszczony 
we wgłębieniu, pociągnął ku sobie w

kierunku prostopadłym i popchnął.
Drzwi się otworzyły natychmiast.
Desvignes wszedł do ciemnego ko

rytarza, w którym ivoń była bardziej 
jeszcze zabójczą, niż na ulicy. Szedł o- 
«t rożnie, z wycjągniętemi przed sobą 
rękoma, aż wgłęb pasażu, gdzie napot. 
kał pierwszy stopień schodów.

Przybywszy na trzecie piętro, zatrzy 
mat się, macając po murze; otaczała go 
najzupełniejsza ciemność; odnalazłszy 
drzwi po prawej stronie, zastukał w n a 
cztery razy w równych odstępach, a n a 
stępnie czekał.

We dwie minuty z wnętrza dobiegł 
jakiś szelest, poczem zaskrzypiał klucz 
w zamku i drzwi otworzyły się.

Ukazał się w nich mężczyzna w p.» 
deszłym wieku, o siwiejących włosach 
i brodzie, w starym, połatanym szlafro
ku, który oświeciwszy twarz przybyłe
go zapytał z włoskim akcentem:

— Kogo pan szukasz 1
— Tl signor Agostini — odpowie

dział Arnold.
• — Ja  nim jestem... Czego pan żą
dasz?

— Potrzebuję pańskiej usługi.
— Kto pana do mnie przysyła?
— Jest.to  rzecz obojętna... Będziesz 

pan dobrze zapłaconym, a to dla pana 
punkt główny.

— Proszę wejść.
Tu signor Agostini cofnął się w głąb 

zostawiając wolne przejście .przybyłe
mu, na którego nieufnie z pod oka spo
zierał.

Zamknąwszy drzwi na klucz, wpro
wadził Arnolda do małej stanoyjki, któ 
rej ściany niknęły pod rzędami półek 
wznoszącemi się aż pod sufit, dźwiga 
.iąo pęki akt oprawnych, który % po
rządkowym numerem.

Stół, przeładowany zapylonemi ale 
tarni i różnego rodzaju papierami, zaj
mował środek pokoju; cztery kulawe, 
poobdzierane krzesła stały wolcoło nie- 
go.

Właściciel tego mieszkania był to 
ruchy, kościsty starzec, z pożółkłem 
jak pergamin obliczem, pokrytem zmar
szczkami. Głęboko wpadnięte oczy bły
szczały mu z pod sinawych powiek jak 
dwa rozżarzone węgle. Długie, wychu
dło ręce, w których trzymał lampkę naf
tową, nerwowo mu drżały.

Postawiwszy lampkę na stole, wskr 
?ał krzesło przybyłemu, mówiąc:

— Przybywając do mnie o tak spói 
nionej porze i bez wahania po cztery 
razy we drzwi uderzając, dajesz mi pan 
do zrozumienia, iż. dobrze znasz moje 
zwyczaje. Skąd je znasz i kto ci udzie
lił mój adres? — odpowiedz ini, proszę.

— Nie podoba mi odpowiedzieć! 
— odparł szorstko Desvignes.

— I  mnie też zarówno nie podobać 
się może uczynić dla pana to, o co 
mnie prosić przychodzisz.

Arnold roześmiał się głośno.
— Nie lękam się tego — odrzekł. 

A wyjmując z kieszeni pugilares, wy
pchany pieniędzmi, dodał: — Oto si 
ła, która pokona pański opór w jednej 
chwili. Znam pana i dobrze znać cię 
muszę, skoro to przyszedłem. Zajmij 
się pan raczej tern co mnie do cielne 
sprowadza, a nie tern, kto mnie do cii 
bie przysyła.

Na widok grubego pugilaresu, oczy 
starego wiocha gorączkowo zabłysły:

Dftsyiypes, wyjąwszy bilet lin k o  
wy, trzymał go w palcach.

— Ofiaruję panu — rzekł — te ot-o 
tysiąc, franków,, a drugie tyle przy do
starczeniu mi dowodów, jakich od cie
bie żądam. Żadnej więc próżnej dysku 
sji... żadnej ciekawości. M oja obc.cno«r

i -i zaplata, jaką ci składam, „ 
ją. iż mam ufność w teińę,v U flj nu 
ttlęc, proszę, nawzajem, rnroMb
dwa tysiące franków... Tak, ozy nieb. 
W dwuch słowach...

— Chcę! — odi’zekł Agostnu, utkwi 
wszy wzrok chciwie w połysłftijąeyui 
francuskim banknocie. — Cóż żądasz, 
abym uczynił.?

— Zaraz ei powiem.., Siadąi i pisz...
Agostini, chwyci węży za pióro bteJi

przed arkuszem białego papieru
— Jesteś gotowym? — zapytał Ar- 

i old.
— Tak... jestem.
— Pisz wlęo: Józef - Arnold Des 

oignes, urodzony 28 grudnia 1587 roku 
w Bleire, w pobliżu Ambroiso, departa 
menele Indre-et-Loire...

Tu przerwał.
■— Indrze-et Loirę—powtórzył włoch 

— już napisałem Cóż dalej?
— Wszystko już... — odrzekł. — 

Potrzebuję wiedzieć, co się stało z o- 
wym Arnoldem Desvignes... Musisz 
mi pan dostarczyć jego akt u rod zen te, 
wszystkie jego osobiste legitymacje, 
poAviadomić mnie, czy posiada on kiew 
nych i w jakim  stopniu, a jeśli umarli, 
dostarczyć mi akta zejścia, prawnie 
złegatizowane.

— Prócz tego, nic w ię c e j ?
— Nic. Ma się rozumieć, iż w razie 

śmierci Józefa Arnolda Desvignes, hę 
dę potrzebował również jego aktu  zej 
ścia, który złożyć mi będziesz pan ob> 
wiązanym. Sam widzisz, że cała la 
rzecz jest dla ciebie drobnostką.

— Będę potrzebował wyjechać do 
Blere, a może i dalej — odrzekł 
włoch — jeżeli ów młody człowiek o- 
puścił swój kraj rodzinny. Takie po
dróże są kosztownemi, zmniejszą, o m 
znacznie sumę, jaką mi pan ofiarujesz.

— W dniu, w którym dostarczysz 
mi wspomniane dowody, dołącz do 
nich rachunek z podniesionych na 
podróż wydatków, a oddzielnie zw ócę 
ei te pieniądze.

d. o. n-

KOBIETA -  BEST JA
Przypadek położył kres katuszom milczącego dziecka

Całe Rouen (Francja) jest do głębi 
poruszone bestjalskiem .postępowa* 
Miiem niejakiej L a Brue, która w nie
ludzki wprost sposób dręczyła swego 
10 letniego synka.

Di piero przypadek położył kres 
katuszom milczącego i łagodnego tLie 
rka, l ióre ze strachu przed m atką nie 
skarżyło się

Jeden z sąsiadów pani La Brua 
zszedł do piwnicy. Nagle usłyszał taro 
żące krew w żyłach krzyki dochodzą
ce z piwnicy wdowy. Zaintrygowany; 
wbiegł do piwnicy pani La Brue i 
oczom jego ukazał się tak straszny wi 
dok, że w pierwszej chwili cofnąt się 
z przerażenia i zemdlał.

Chłopczyk był przywiązany do 
ściany piwnicy. Zaledwie kilka łach 
nianów okrywało jego wynędzniało 
ciałko, które było pełne sińców i pręg, 
pochodzących od bicia.

Sąsiad poznał w chłopcu synka pa 
fli La Brue. i 'bok nie go zaś stała jego 
m atka z rzemieniem w ręku i pastw ła 
się nad nim.

Nagle wtargnięcie sąsiada speszy
ło wyrodną matkę. Po chwili opanowa 
ła się i rzekła:

— Jes t to tak nieznośny chłopiec, 
ŹE W TEN SPOSÓB MUSZĘ GD 

UCZYĆ MORESU.
To óśw adczenie nie mogło złago

dzić . burzenia sąsiada. Natychmiast 
udał się na policję i zameldował o 
swem odkryciu.

Dochodzenie ustaliło, że katusze 
chłopczyka trw ały od kilku miesięcy, 
ud śmierci pana La Brue, z którym po 
zbawiona uczuć kobieta żyła w sepu 
racji. Przed śmiercią ojca dziecko 
Znajdowało się u niego, a obecnie mat 
ka musiała zająć się jego wychowa
niem.

Okrucieństwa wyrodnej m atki 
przekraczają fantazję normalnego czło 
wieka.

Chłopczyk codziennie był bity a i  
tlo utraty • o żytomności.

Przód pójściem do szkoły matka 
przy czep ia ła  m a  na plecach plakat f- 
napisem:

„DZIECKO ZŁODZIEJ", LUB 
„DZIECKO KŁAMCA".

/  tyra to plakatem na plecach mu 
siał chłopczyk chodzić po ulicach nara 
stając- się na śmiechy i kpiny. Po po- 
wroc-’f ze szkoły chłopczyk powinien, 
był schodzić do piwnicy i czekać tam 
na matkę. Gdy tylko zjawteła się, cza 
kuło go r.owe pasmo udręki.

Przywiązywała go do ścianv.
Po pobiciu go do krwi, długiem! 

szpilkami kłuła go w ramiona. «02? ? 
plecy, lub tez obsypywała go żarzare- 
mi się węglami.

Przed kilku dniami ogarnięta, sza
łem, chwyciła młotek i tłukła nim nie 
szczęsnego malca po głowie.

Po tych wyrafinowanych okrucień 
stwach pozwalała chłopcu udać się do 
mieszkania a tam w dalszym ciągu 
znęcała się nad nim. Dziecko nie miało 
praw a położyć się.

Policja umieściła chłopczyka, któ 
rego stan zdrowia budzi poważne oba 
wy, w szpitalu, a wyrodna matka po
wędrowała za kraty.

Uruchomienie wzorowej mode-
Sarni w Olkuszu

Pod kierownictwem instruktora mod * ■ 
lara twa p. Koconia w najbliższych dniach 
zostanie uruchomiona w Olkuszu w salt 
robót przy  szkole powszechnej nr. 1, wzoro
wa modelarnia lotnicza.

Z modelarni mogą korzystać wszyscy 
bez względu na wiek i płeć, a tem samem  
m todziei pozaszkolna i rzemieślnicza.

N auka  bezpłatna.
Zapisy uczestników przyjmuje instruk 

tor p. Noeoń. w szkole powszechnej nr. I 
W Olkuszu we wtorki i czwartki w god*. 
od 36—18-ej

Po zapisach ogłoszony zostanie termie 
rozpoczęcia przeszkolenia i program pracy.

Ubój rytualny w pociągu

.AP.KOWAISKI’
F A S f t .  C D E M .  P A R M

„ B u d u j e m y  w i e l k ą  6 d v n i s “
O rganizow ane w roku bieżącym na te 

renach powystaw ow ych T arg i Gdyńskie, 
są rozwojowo dalszym  c ią g ie m  dwuch po
przednich w ystaw : W ystaw y R z e m ie ś ln i
czej w roku  1934 i W ystaw y P rz e m y sło w o - 
Rzem ieślniczej w roku 393J

T arg i G dyńskie organizow ane w tym  
roku  pod ogółnem hasłem  „Budujem y Wiel 
ką G dynię11 odbędą się od 28 czerwca Jo 
12 lipcą br. da jąc  w pierw szym  rzędzie 
p rzeg ląd ' sy tu ac ji budow lanej w Gdym, i 
związanych z tem  możliwości zarówno dla 
przem ysłu i rzem iosła budowlanego, jak  
i rynku kapitałow ego w Polsce.

Zagłgbiowakie pociągi, to swego rodzaju 
curiosum kolejowe. Ich ilość i rozkład ani 
rusz nie satymują do miejscowych potrzeb. 
Przedziały są wypełnione z czubem, więc 
o na miejscy kawałek miejsca tóezą za 
cięte walki. Te okoliczności są nader sprzy 
jające do żywej wymiany myśli. A oto je
den z nich:

I*an Izaak  B. i pan Antoni K., rzeżnik 
z zawodu a donżuan z powołania zaczęli 
rozm aw iać o uboju rytualnym. P. Izaak 
był ,.za“, ii_ Antoni „prawoiw". I*o kilkuna 
stu zdaniach wstępnych p. Izaak przesnedl 
do ataku:

— .Tak pan zającowi strzeli na kilometer 
to un odraza zdycha, co? Odpowiedz pan? 
Pytani sie pana!

— Zając to inna para kaloszy.
— Co znaczy inna? Zająca też trzeba u- 

derzyć wpierw * palką w łeb, a później mu 
zastrzelić.

— Jakby go można było ogłuszyć palką, 
to po jakie cholere do niego strzelać i 
smród uskuteczniać? — odpalił p. IC.

— Ale rając sie meczy — upierał sie P 
Izaak. Czemu Prystorowa broni z wałem i 
* jałówkiem, a o zającach nie gada nic do 
sejinu, a?

— A co pan myślisz, panie starozakon- 
ny, że woły to ryby i głosu nie mają? — 
Jak wasze rzezaki mordują bydlęta, to tak

bidactwo ryczą, że aż w sejmie słychać.
Na ten, argument, stojąca obok p. Au 

toni ego urocza zagłębianka, uśmiechnęła
siq przyjaźnie i kiwnęła główką na dowód 
uznania. Tymczasem p. Izaak znowu zaa
takował.

— A pan nie c-iągnie wieprzkowi za o- 
gon? A wieprzek nie płacze?

Ja pieruna wieprzka cap za girę i.-.
Tu pan Antoni, cheąc zilustrować swą 

energie, chwycił z całej mocy panienkę p« 
wyżej kolanka. Panienka krzyknęła prze
raźliwie i na głowę rzeźni ka posypały sie  
wym ysły.

— Jak pragnę zdrowia — sumitował sie 
p. K. — Chwyciłem panią za nóżkie, b» 
chciałam temu starozakoimemu pokarać 
wieprzków oprawianie, ale gdym poczuł w 
rekach te cudów note i, to odrazu wszystkie 
świnie z głowy mi wyleciały.

Nadobna zagłębianka uspokoiła potro- 
sze swój gniew, a p. Antoni ciągnął dalej*

— Żeby tylko pani tak nie krzynęłał, to- 
bym choć z pół godziny „demonstrować te 
sztuczkie z wieprzkami.

Po takich argumentach i szeregu innych 
komplementów urocza panienka przestała 
sie gniewać i zgoda zapanowała w prze
dziale. Pociąg wjeżdżał do Sosnowca, trze
ba było wysiadać.

Ta.,..dek



ZE SPORTU
Refleksje po pięściarskich mistrzostwach w Z iyłębiu

W ub. niedzielą, jak  już donosiliśmy, 
zakończone zostały mistrzostwa indywidu
alne Zagłębia w boksie.

Były to pierwsze mistrzostwa, to też Po 
* z a t  kojący id  organizatorom należy dużo 
przebaczyć.

Mistrzami Zagłębia zostali (od wagi mu
szej do ciężkiej): Żelazny (BKS), Welgriśn 
(M), Abraham  (N), Branż© (U), Banach 
U*KS}, 11 ud/.ii; (U), Meszkowiez (M) i Het- 
mańezyk (PKS).

Wicemistrzami zostali (od wagi muszej 
do. ciężkiej): Lejzorgen (PKS), B ajtnpr 
(M), Cieplak (BKS), Gągorcwski (U), Je 
żewski (CKS), Kostoń (BKS), Obst (U) < 

lądecki (U).
Rozstrzygnięcia sędziów w 1‘inalaeh by

ły sprawiedliwe. Jedynie dyskusje mogła
by wywołać walka A braham a z Ciepla
kiem. Cieplak przy lepszym starcie w 'Ach 
pierwszych rundach mógłby rozstrzygnąć 
walkę na swoją korzyść. Przy takim  prze- 
Piegu walki jak to miało miejsce onegdaj 
Abraham miał wygraną. Cieplakowi je d 
nak przyznać należy, że był równorzędny, 
a jego pęd do walki zdobył mu sym patię 
widzów.

Jeżeli chodzi o poziom mistrzostw, to 
naogól był on niski.

Szczególnie drugi dzień turn ieju  wy
wołał zdenerwowanie publiczności. Trud
no' bowiem widzów zmuszać do oglądania

marnych walk towarzyskich, zamiast mi
strzowskich. Na przyszłość należy tego u- 
nikać.

Winę ponoszą tu  i organizatorzy i k lu 
by, które zaućast 60 zawodników przysła
ły tylko 24 bokserów7. Cóż wr takiej sy tu a 
cji mogli zrobić organizatorzy, którzy lek
komyślnie mist-rzostwm rozłożyli na trzy 
dni.

P adają również zarzuty, że zarząd pod- 
okręgu nie odpowiednio przystąpił do or- 
ganizaeji mistrzostw.

P. Przybyła nadesłał do Redakcji list, 
w kSórym pisze, że przed mistrzostwami 
poza sprawą zgłoszenia zawodników nie PO 
rozum iej ano się z klubam i w kwestji or
ganizacji mistrzostw. Cały ten ciężar wzię ■ 
łt- na siebie tylko kilka osób z zarządu.

Wkońeu poruszył p. Przybyła sprawę 
nagród. Jest bowiem przyjęte, że m istrzo
wie i wieemietrzowńe otrzym ują żetony i 
dyplomy. Natomiast u nas tylko trzech 
zawodników otrzymało cenne nagrody, a 
reszta wogóle została pominięta, A prze
cież dla młodych zawodników skromny że- 
tonik byłby bodźcem do dalszej pracy. — 
Łatwiej było więc kupić kilka skromnych 
żetonów, niż jedną statuetkę za 30 zł.

Również poszukiwanie zawodników pe 
sali, szukanie rękawńe lub ręcznika nie 
robiły dobrego wrażenia na widzach. A 
tego wszystkiego można było uniknąć

WALNE ZEBRANIE BRYGADY W 
STRZEMIESZYCACH.

W ub. niedzielę odbyło się w Strzem ie
szycach walne zebranie członków KS- 
..Brygady". Przewodniczącym zebrania wy 
1 rano p. Siefreckiego. Sekretarzował'p. .Tę 
dra. asesor o wal i pp.: Kicińskiego i Piełe- 
lńćć/.eńko.

Po sprawozdaniach wybrano nftwy ża- 
4/ąd klubu w składzie pp.: prezes — I.. Hoj 
imcki, wiceprezesi Sietrecki, Pietrzykow
ski, skarbnik — Balicki, sekretarz — Jędra, 
następca. Be.try, zastępca skarbnika — Ki 
♦ ■ński, gospodarz boiska Zobek, zastępca 
Żurek, gospodarz lokalu — Łuekoś, zastęp
ca Baradziej,'kierownik sportowy — Ku 
ióczek. zastępca — Tryw jańśki. Koriiisja 
revtizyjba pp.: przewodniczący: — Gondek, 

-eżłónkbwie — Pielćpieezenkó i Paszkow
ski; K apitan drużyny: St. Trywiański, za- 
*>pCa Nawrocki- Zebrania sprawozdawcze 
członków zarządu odbywać «5o będą co 
dwa tygodnie.
OTWARCIE SEZONU LEKKOATLETY

CZNEGO NA (KLĄSKU.
Sezon lekkoatletyczny rozpocznie się w 

tym  roku na Śląsku w7 dniu 22 hm. biegiem 
t a przełaj o mistrzostwo Bielska.

Ponadto okręgowy śląski związek lekko 
.atletyczny zw.róeil się z apelem do klubów 
Śląskich w sprawie zorganizowania props 
g&mlowyeh biegów7 na przełaj w dniu 15 
Im . Tradycyjny trójmeez lekkoatletyczny 
Kraków — Ł:dź — Śląsk rozegrany zosta- 
nie w tym roku w7 dniu 1 czerwca w Łodzi

X Gry Sportowe w Dąbrowie. W- Dąbro
wie w ub. niedzielę odbyły się zawody w7 
koszykówkę pomiędzy Sokołem a U nią z 
Sosnow ca,W ygrali .Sokoli w7 stosunku 
37:11. W siatkówce panów wygrała TTnja 
w stosunku 2:1, a w siatkówce pań 2:0

X Ping — pong w7 Dąbrowie W Dąbro 
wie odbył się mecz ping — pongowy pomię 
idzy Sokołem a 75 drużyną harcerską W y
grał Sokół w stosunku 6:1.

P R Z Y C H O D N 9A

LECZNICZA
chor. weneryczn\cl i skór. „Pomoc" 

Sosnowiec, Sienkiewicza 17 a 
Csysna: 11-1 5 -7  pp,, w święta: 11-1 

W izyta 5 zlotycl).

'Bpz for-.y /rtprrm .jadości ..
•-Bez ..Q LlA^m epia'’ pew jioscir:

Obwieszczenie a l icy tscp
W myśl par. 83 i 92 rozporządzenia R a 

dy Ministrów z dnia 25. VI. 1932 r. o po
stępowaniu egzekucyjnem W ładz Skarbo
wych (Dz. U. R  P. Nr. 62. poz. 580). Urząd 
Skarbowy w Dąbrowie Górniczej poda {o 
do ogólnej wiadomości, że:

1) w dniu 16. III. 1936 roku o godzinie 
10-ej, jako w I-ym terminie, oraz w dniu 
20. III. 1936 roku o godzinie 10, jako w7 Il-m  
terminie na terenie kopalni węgla kamien
nego „Florą" w Gołonogu, celem uregulo
wania zaległych podatków7 odbędzie się 
sprzedaż z licytacji niżej wymienionych 
ruchomości: ;

2 samochody osobowe. 50 sztuk koleb że
laznych, 5 par koni wyjazdowych. 2 mó
wczy wyjazdowe, węgla kamiennego 7505 
tonn za ogólna eerie szacunkowa zł- 214.601,

2) w dniu 16. III. 1936 roku o godz 10, 
jako w I-ym term inie oraz w dniu 20.111 
19345 r. o godz. 10 jako w I I Tgim terminie, 
na terenie kopalni w~gla kamiennego , Ja- 
kób" w Niemcach k/Strzemieszyc, odbędzie 
się sprzedaż z licytacji niżej wymienionych 
ruchomości: węgla kamiennego kostka II, 
węgla kamiennego grubego i węgla grT- 
sikn razean 600 tonn, na ogólną cenę sza
cunkowy zł. 9.000. .

3) w dniu 16.TII. 1936 r. o godz. 10. la 
ko w I-ym terminie, oraz w dnia 20111. 
1936 r. o god.z 10. jako w TT-gim term i
nie, na terenie Sosnowieckich Kopalń w ę 
gla w Zagórzu k/Dąbrowy Górniczej od
będzie się sprzedaż z licytacji niżej wymię 
nioifych ruchomości: 18 sztuk koni karyon, 
3 sztuk koni siwych. 6 sztuk wozów cię- 
żarc-wwch, za ogólna cenę szacunkową 
zł. 2.400. •  , , ,

Zajęte przedmioty można oglądać w 
dniaełi licytacji od godziny 8-ej, pod wy
roi podanemi ad.vosami.

URZĄD SKARBDW I 
w DĄBROWIE GÓRNICZEJ.

QUIT
G u m . . ?

GRUNTOW NE STUDJA .
— Co robi pański syn, panie Krę 

ciołek *
— Studjuje prawo.
— Przecież mówił mi pan to samo 

już przed dziesięciu laty! 
- -  Naturalnie, mój syn studjuje- bo 

wiem już dwanaście 1st. 
— Goś nadzwyczajnego! To będzie 

mógł wkrótce przejść na emeryturę!
W K NAJPCE.

— Poto tylko piję, by zapomnieć, 
iż moja uko:Jiana żona opuściła mn v...

— Ja  zaś pragnę zapomnieć, że i  o 
na moja oczekuje mnie w domu. 

EGOISTA. 
Sędzia śledczy do oskarżonego: 
— Jest pan obwiniony, że pan s) rze  

niewierzył 5.000 zł. Czy pan życzy so
bie obrońcy ?

— Bardzo dziękuję, panie sęJzio, 
ale wolę sam użyć tych pieniędzy.

k & ń d y m  j u t k o f a  i  &  f a M d .  j u r n o ,

Każdy w razie potrzeby zdoła sam  
przygotować sobie posiłek, jeżeli posiada  
e l e k t r y c z n a  k u c h e n k ę ,  która go
tuje b e z  o g n i a ,  c z y s t o  i s z y b k o .

Kino „PAŁACE** w Sosnowcu
Dziś wielka premjera!

Najpotężniejszy i najbardzie wzruszający
dramat polski

Jego wielka miłość
W roi. gł.: wielki tragik Siefan Jaracz oraz  

L. Żelichowska, Michał Znicz, Sielański 
i Lala Górska — polska Shirley Tempie

KINO

ZA6ŁĘ8IE

DZIŚ NIEODWOŁALNIE O.STATNI DZIEŃ 1
epopei filmowej osnutej na tle przepięknych legend ludowych

Pan Twardowski
Bierze udział wielka 13:

BOGDA, BARSZCZEWSKA, MALICKA, ĆWIKLIŃSKA, LINDOR 
FÓWNA, BRODNIEWICZ, JUNOSZA - STĘPOW 8KI, JARACZ, 
WĘGRZYN, SAMBORSKI, ZNICZ, KURNIAKOWICZ,

BIELAŃSKI.
Następny program: „BURŁAK Z N A D  WOŁGI".

K I N O

E D E N

D Z I Ś !
OSTATNI KRZYK KIN EM A TÓGRAFJI 

Muzyczny m elodram at!

Dla ciebie tańczę
W roli głównej: JEA N  HARLOW i W ILLIAM  POWELL.

NADPROGRAM TYGODNIKI PATA.
Początek I seansu o godz. 17.30.

ER0BHEJ6łOSZEIIifi
PO SADY 1 PRA CE

POSZUJE posady kasjerki łub sekretarki, 
złożę kaucję. Oferty A dm inistracja Sosno 
wice, sub. „Dobre referencje".
POTRZEBNA służąca do wszystkiego z 
gotowaniem. Wiadomość Sosnowiec, P ań
ska 17 ro. 7 . ________   .
POTRZEBNA sklepowa zaraz do węd li - 
n iarn i- Zawiercie Wiadomość -R xpres‘‘. 
PANIENKA m ająca praktykę w sprzeda 
ży pieczywa i w wędliniarni poszukuje 
posady. W iadomość w adm inistracji. 
POTRZEBNY czeladnik fryzjerski od za
raz, F. Zajdman, Będzin, Modrzę.] o w-! 45.

k ^ p n c m ^ p r z e d a ż

BO sprzedania plac w dobrym punkcie, 
g awiercie. Wiadomość „Expres‘*.________ _

NIN IEJSZEM  umewnżnia się skradziony 
w dniu 8 m arca b. r. o godz 18 m. II na 
stacji Koluszki, w pociągu pośpiesznym 
W arszawa — Sosnowiec, paszport zagra
niczny - wielokrotny, wystawiony na imię 
W itolda Sągajlło, prolongowany przez 
Starostwo w Będzinie w dniu 30 Jipca 1935 
r. z ważnością do dnia 29 lipeą 1936 r. z < 
Nr. 220._
ZGUBIONO 4. H I. w tram w aju MHowica 
— Okrzei nuty. Łaskawy znalazca zechce 
doręczyć za wynagrodzeniem Henrykowi 
Sajdakowi. Kop. Milo wice.
JUL.IA ŚLIWKOWA unieważnią zagul >o 
ną kartę rzemieślniczą na kapelusznietwo 
damskie wydana przez Starostwo Będziń
skie.

RÓ ŻNE

W A P N O
budowlane w bryłach, pierwszego gatun
ku, tłuste o dużej wydajności. W apienni
ki „Bryniea‘‘ Czeladź, telefon 20

l o k a l e

DWA pokoje z kuchnią oraz pokój z 
kuchnia do wynajęcia. Sosnowiec, ul. De- 
kerta 5.

Z G U B IO N E  D O K U M E N T Y

KONEFAŁ ANTONI zgubił legitymację 
bezrobocia wydana przez M agistrat m. 
Będzina.

KUŹNIA do wynajęcia. Sosnowiec, Be-
k erta  5._____________________  __
ZA długi żony Józefy z Jaszczyków nie od 
powiadam i płacić nie będę. Gołonóg, Ko
lo ni a Dziewiąty, Józef Zygmunt. 
OSTRZEŻENIE. -  Ostrzegamy Sz. Kon
sumentów przed nabywaniem „Roxów An- 
gielskieh‘< w sklepach, nie posiadających 
zezwolenia firm y ,.Roma“. gdyż na rynku 
pojawiły się nieudolne naśladownictwa na 
szych „Koxów“, o czem zawiadamiamy Sz. 
Konsumentów Z poważaniem „Roma" Zje 
dnorizona W ytwórnia Cukiernicza Sosno
wiec. ____________________

! EXTRA j i g

Wydawca Helena Monsiorska, Drak. „F,xpres Zagłębia" Sosnow i1-', Teatralna 1, Redaktor odp. Tadeusz Lipski


